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W ychodzi w  Krakow ie

°odziennie o godzinie 8 1/2 rano, wyjąwszy Poniedziałki i dni następujące 
P<> świętach.

C e n a :
w Kra k o w i* miesięczna 1 z łr . 80  k r. —  kw artalna  4 złr.
^  k r a j u  kwartalna razem z przesyłką pocztową 5 złr- m' ^ 

P r i e d p U t *  
przyjmuje się w księgarni J ó z e f a  C z e c h a  p r z y  Głównym Rynku N. 458.  
Pieniądze przesyłaj, się franco poczt, w p r o s t  do b i ó r a  r e d a r c y i  c z a s u  
Wyraziwszy na kopercie „ p r e n u m e r a c y j n e  p i e n i ą  z e

P r * y j m a j ą  s i ę
OGŁOSZBKIA, ro zpr a w y , o d ezw y  wszelkiego rodzaju .
d o n i e s i e n i a  literackie, księgarskie, handlowe, przemysłowe, rolnicze itp.
CWYADOMIBS1A tyczące się sprzedaży, k u p n a , dzierżaw  itp .

Z a  o p i a i , ,
od wiersza petytowego za jednorazow e um ieszczenie po 4 kr. następne po 
‘i  k r .—  z dop łatą  po 10 krajcarow za każd ą  p u b lik a c y , na  stępel rządowy.

L i s t y
niefrankotoane nieprzyjmują$i(, wyjąwszy od sta łych  lub  znanych korespondentów  

~  N um er pojedynczy kosztuje 10  groszy.

D la wygody Szanownych Abonen­
tów zamiejscowycli, którzy się z zaprenume­
rowaniem C zasu  spóźnili, o g ła sza  się d w i l -  
ln if* e i< * c z n a  przedpłata, to jest na miesiąc 
S i e r p i f r i  i W rzesień  b. r. kwartału 
III. w kwocie z ł r ,  3  K r . 2 0  mon. konw.

A dm inistraci/a  Dziennika Czas.

Kraków 21 lipca.
Pożądany możemy podać wiadomość nie 

tylko dla miasta ; a sz eg o , ale i dla bliższych 
obwodów Galicyi zaopatrujących się zwykle 
w zboże w Krakowie. W e  środę otrzymano 
na komorze polskiej w Michałowicach szta­
fetę z nakazem otwarcia granicy dla dowozu 
wszystkich gatunków zboża. Zaraz wczoraj 
ujechało wiele wozów ze zbożem po więk­
szej części z pszenicy i przybyło tam już 
za kupnem wiele osób. Spodziewać się na­
leży, że podobny rozkaz otrzymają nieba­
wem również komory w Baranie i Igołom i. 
W szelako s-m o już otwarcie komory w Mi­
chałowicach nie omieszka wywrzeć zbawien­
nego wpływu na ceny wszystkich produktów, 
których dotychczasowa drogośc nader do­
tkliwie czuć się daw ała od wielu miesięcy 
dla mieszkańców K rakowa, zachodnich ob­
wodów Galicyi i Szląska austryackiego.

łlestauracya w Niemczech dokonywa się. 
Od konwencyi ołomuniekiej i kongresu drez­
deńskiego, system reprezentacyjny w całe; 
niemal R zeszy  wrócił do dawnego podzia­
łu  na stany. Nie mamy tu zamiiru w y­
kazywać, jak dalece reprezentacya intere­
sów p ra w d z iw ie j m ogłaby s ię  w y ra ż a ć  
w stanach niżeli w ogólnym liczebnym spi­
sie ludności, boby nas to doprowadziło do
obszernego wykładu dla udowodn.en.a, ze 
obszernego y czasach są całkiem czemSUny ̂ rSytcye ś r e d n i o w U -  Ĉ c

racać reprezentacvę stanów na podsta 
wie aawnego ich odosobnienia i korporacyj­
nej odrębności, byłoby to samo co ryce

innem

rzowi przybranemu w tekturowązbroję z garde­
roby teatralnej, kazać kruszyć kopię w szran­
kach. Pancerz papierowy nie wytrzyma o -  
czywiście s iły  grotu; reprezentacya liczby 
nie reprezentuje nic prócz spisów ludności; 
reprezentacya stanów reprezentuje tylko ty­
tuły, nie zaś tych stanów odrębne interesa.
W szystk ie systemata reprezentacyjne choru­
ją  na tę niezgodność celów i środków, i dla 
tego ni „dzie utrwalić się nie mogą czy (o 
we Francyi, czy w Niemczech, nie wyjmując 
dzisiejszych Izb pruskich. Po trochu znikały  
przeto w Niemczech instytucye na francuzki 
model stworzone częścią po 1 8 3 0  r., częścią  
w latach 1 8 4 8  i 1 8 4 9 , a temi dniami upadł
konstytucyonalizm w Ilannowerze.

Dwudziestoletnie dzieje onego w niczem 
się nieróżnią od wszystkich innych parla­
mentarnych przepraw, chyba tern, że dla ma­
ło śc i kraju nie miały wpływu na zewnątrz, 
a w Niemczech przyczyniły się do powięk­
szenia zamętu pojęć i podkopały do reszty 
powagę Związku. Konstytucyę hannowerską 
nadaną jeszcze w r. 1 8 1 9  przez rejencyę, a 
poprawioną w r. 1833 , przekreślił ówczesny  
król Ernest August w r. 1 8 3 7 . W  owych 
czasach było o to dużo po Niemczech ha­
ła su ; odwołano się do Zgromadzenia zw iąz- dnoczenia w sprawie wschodniej co do kw e- 
kowego we Frankfurcie, lecz Bundestag u— | styi 4ch rękojmi, aby Związek choć na ze­
znał się być niekompetentnym w tym sporze wnątrz znalazł powagę; wszelako konstytu- 
między tronem a narodem. W  roku 1 8 4 8 ‘Cya* związkowa nie jest tego rodzaju, aby 
konstytucyonalizm znów na krótko znalazł Niemcy w swojem zebraniu stanowić miały 
w Niemczech przyjęcie, a kiedy p r z e sz ły 'szóste europejskie mocarstwo pierwszego
czasy powszechnego wstrząśnienia, szlachta rzędu.   _ _
hannowerska znów o protekcyę do Bundes- j _
tagu u d a ła  s ię . B u n d esta g  tym razem  u z n a ł1 JCK. Ap. Mość najw. postanowieniem swojem z .
s ię  kompetentnym i d o m a g a ł s ię  zm iany g a -  p1.,iP“  raczył  .udzielić katedrę patologu, terapii i
, .» . . 1 v .  , °  r J  i . kliniki wyłącznie lekarskiej przy zakładzie chirur-binetu i przerobienia u staw y . D w a  lata p o -  icz ^  Lwowie Dr. yhlhelmowi Pisslingowi.
trzeba b y ło  sporu m ięd zy  areopagiem  n ie - i  __________
inieckim a dwoiem hannowerskim, aby prze- J gtan cj,0]ery we Lwowie. Dnia 22 lipca zapadło  
prowadzić myśl kongresu drezden-kiego. ; na cholerę osób 8 6 ,  a 37 um arło; zaś na d. 23in  
Z m ia n a  no z m ia n ie  m in is tró w , s k a r g i  ju n k ie -  j lipca zachorow ało 62 a um arło 28. Ogółem  od po 
M w  je d n e  po  d r u g ic h ,  p r z e w le k łe  formy j « -  z a ra z , zachorow ało *1 9 4  a um arło 1100

ryzdykcyi związkowej w ycieńczyły um ysły,

i zapomniano już w  Europie o kłótni mię­
dzy szlachtą a ustawą konstytucyjną w H an- 
nowerze, aż nareszcie w tych dniach nastą­
pił początek końca tej sprawy przez miano­
wanie ministeryum, na którego czele lir. K ie l-  
m annsegge, który będąc we Frankfurcie 
w sprawie swojego w łasnego rządu, g ło so ­
w ał przeciw niemu.

Otóż to jeden z lysów  tych w,ilk konsty­
tucyjnych w Niemczech. Jak dalece uczuwa— 
ną jest potrzeba organi-acyi Związku pańs:w 
niemieckich, dowodzi nie tylko sprawa wscho­
dnia, gdzie nie masz między głównemi kie­
rownikami R zeszy  jedności zasad i działa­
nia; ale każda nawet najmniejsza wewnę­
trzna kwestya, W  latach spokoju duch nie­
zgody przeniósł się na pole ekonomii poli­
tycznej, walczo o o systemata handlowe i 
celne, teraz idzie rzecz o kwestye europej­
skie. Na sejmie stuttgardzkim ośmielono się 
głośno to wypowiedzieć i zażądać organi- 
zacyi Związku. Deputowany Pfeiffer w niósł 
g ło s  który Dba kazała drukiem ogłosić. 
W ątpić można czy stany wirtembergskie znaj­
dą ucho przychylne w Frankfurcie. G łos ten 
dowodzi choć szczerych lecz słabych usiło ­
wań, a tymczasem niby ma przyjść do zje-

0  DAWNYCH I TERAŹNIEJSZYCH

P r a w a c h  p o l s k i c h
SŁÓW  KILKA 

przez Autora L istopada.

(Dalszy ciag. — Patrz Ner 140, 141, 151, 152, 157, 158, 
163 i 164).

Wszystkie prawodawstwa miały^ to w uwadze, i 
w knżdem z nich ziemia jest uw ażana, jako 
wniejszn hipoteka. W tern tylko różnią się od dawne­
go polskiego, że nieprzyznają ziemi wyłączności )• 
Wiele z nich przypuszcząją naw et, że przedmioty nie- 
materyalne mogą służyć za hipotekę rzeczy tak mate- 
ryalnych, jak długi pieniężne, i dopuścili, zeby wie­
rzyciel na wypadek nieuiszczenia się swojego dłużni­
k a , mógt imać się jego osoby, i pozbawić ją  wolno-

Władza czyli rząd z wszelką prawością Je­
żeli pozbawia życia lub wolności tego y »
że te warunki bytu człowieka me dają się w m i
godzić z b e z p ie m tó w ą m  
się nią opiekuje, bo te dwie rzeczy 
I nic sprawiedliwszego n ad to , co nam ^
powiedział Apostoł narodów: że władza pochodzi od

więc powinieneś być ukaranym. Na to odpowiedzieć 
może dłużnik, —  wszakże i ja  sam mogłem się na niej 
zaw ieść, czas płaci, czas traci. Kiedyśmy z sobą za­
wiązywali roboty, ona nam obu wydawała się odpo­
wiednią wierzytelności; okoliczności mnie niepodwładne 
ją  osłabiły. Cóż ja  temu winien? Dłużnik nieuiszcza- 
jący się w takim tylko razie zasługiwałby na karę, 
żeby mu udowodniono rzeczywiste oszukaństw o, jako

bojażń, ale przez sumienie; bo jużci sarn zdrowy ro
sądek przekonywa, że gdzie niema władzy jam z j  
spółeczeńskie istnieć nie może. A że człowiek ni 
że się zachować tylko w życiu spółeczenskiem, \ ę 
i społeczeństwo, i władza, bez którąjby istnieć 
mogło, koniecznie od Boga pochodzić muszą.

Ale oprócz Boga bezwarunkowo i władzy z niej 
kiemi warunkami, nikt niema prawa odebrać cz o- 
wiekowi daru przyrodzonego, ani on sam nie J®s 
w prawie z niego wyzuć siebie. Takowe wyzucie jes 
karą, a jakże może być kara , kiedy niema udowo­
dnionego przestępstwa? Powie kto, dłużnik przyrzek

lub jej sfałszowanie, ale nigdy za to , że pokazała się 
niedostateczną.

' hociażby dłużnikowi postawiono spornię przez nie­
go daną, że na wypadek 11 euiszczenia swojemu wie­
rzycielowi pozwala siebie uwięzić, dla tego nasze da­
wne prawa niedozwoliłyby się imać jego osoby, bo nikt 
nie jest w prawie alienować jakąkolwiek tranzakcyą da­
rów przyrodzonych jakie otrzymał od Stwórcy; a  jeżeli 
prawo pisane takowej sponsii jakąś wagę przyznaje, 
kierowanie pretensyi za dług nieuiszczony, do osoby 
dłużnika byłoby legalne, ale niesprawiedliwe, bo nie­
sprawiedliwość byłaby w samem prawie. Gdyby w skut-
ŁZU D  i ł .  .  *  1   i . .  r J k .  • .V . i  <> I  r f  A f i ć n  A l l l . A M , .  ł . . . . . .

zaciągnioną przez siebie summę zwrócić na takim ter- 1 ku swojej nieakuratności dłużnik miał zostać ukaranym
minie; nie zwrócił je j ,  nie dotrzymał swojej obietnicy':

id .’ Bogu dzięki nasi ; f , l  p r a s tm ją ,  bo o sz ito l zbyt" ufnego
wtasnosc me bezwarunkowa dtuzm ka, miała słuzyc z a (a ^ s _ „ .„ „ „ „ H ,  ; ' T, | t l | I ,  obietnici j est zawsze
hipotekę jego dtugu. I

»C n ,  terminie oznaczonym, H M *  *

niemi rozrządzać. One mu nie mogą być odjęte, tylko 
przez samego Boga, lub tego, czy tych, co jego rnity- 
see zastępują w widomąj opiece nad ciałem społeczen- 
skiem Prawa karcze innąj zasady mieć nie mogą.

osobiście, to chyba za to , że poważył się dać w e- 
wikcyę to ,  co nie jest jego bezwarunkową własnością;

w takim razie i wierzyciel, jako oczywisty com­
plex delicti, na niemniejszą od dłużnika zasługiwałby 
karę.

Za panowania Stanisława Augusta, kiedy było w mo-

W ie d e ń  26 lipca. Dzisiejsza Gazeta wiedeńska 
zamieszcza na czele części swojej nieurzędow ej a r ­
tyku ł o obchodzie religijnym odbytym w dniu 22m 
b. m. na cześć now ego dogmatu o Niepokalanem 
Poczęciu N. P. Maryi. \V artykule tym znajdują się 
te  s ło w a : „Każdego katolika serce uradowało się
tym obchodem z tego szczególnie powodu, że JCK. 
Ap. M ość, nasz Cesarz i pan najmiłościwszy wspól­
nie z N. Panią i wszyslkiem i dostojnymi Arcyksią^ 
źętami w W iedniu na on czas obecnem i wzięli u -  
dział w tej w zniosłej uroczystości kościelnej tak 
w d. 22  lipca na mszy ś. w kościele m etropolital- 
nym jako i na nieszporach i w obec tysięcy obecne­
go ludu katolickiego złożyli publiczne w yznanie, że 
w najjaśniejszym  domu austryackim  zaw sze jeszcze  
żywą je s t ta serdeczna pobożność do N. Panny, 
która sk łon iła  wielkiego poprzednika Cesarza F er­
dynanda III oddać A rcyksięstw o A ustryackie pod 
szczególną opiekę Matki Boskiej bez skazy poczę- 
te j.“

A n g l i a .
Na posiedzeniu Izby niższej z dnia f9 g o  lipca p. 

Roebuck przekłada petycye z Buckingham, Bradford 
i t. d. wzywające Izbę do zawotowania inocyi na­
gany.

P. Milner Gibson popiera mocyę. Je st on zdania, 
że największa część zarzutów  spaść powinna na lor­
da A berdeen pierw szego ministra w epoce wypad­
ków zaszłych w Krymie.

Jeneralny  prokurator. N iesprawiedliwością jest 
czynić rząd obecny odpowiedzialnym za przeszły 
gabinet teraźniejszy, pow stał w tedy gdy większa 
część ludzi politycznych stronnictw a zachowawczego 
odmówiła należeć do w ładzy. Jeżeli gabinet ten m iał 
cierpieć za grzechy przeszłego, należało go o tern 
uprzedzić. Dzisiaj szanowny deputowany z Sheffield 
ma za sprzym ierzeńca stronnictw o zachowawcze, 
które zapytam, czy byłoby opuściło i w otowało 
przeciw  lordowi A berdeen w razie, gdyby tenże 
działa ł jako  jeg o  głow a i gdyby kom itet z łożył 
sprawozdanie, jakie nam je s t znajome. Lecz je s t je ­
szcze inny powód dla czego Izba nie może w oto- 
wać mocyi nagany.

Śledztwo zostało  zaprowadzonem , ażeby zbadać 
słabą stronę naszej administracyi i znaleść na to le­
karstw o; n ie b y ło  w ięc  celem  jego  służyć za broń 
zaczepną przeciw ko w ładzy. P ierw szym  zamiarem  
p. Roebucka b y ło  w ym ierzyć całą nagano przeciw  
lordowi Raglan. Teraz gdy ten zasłużony jen era ł 
um arł, szanowny deputowany z Sheffield zm uszony 
je s t stanąć z samym sobą w sprzeczności i zw rócić

tekę jego długów, dla czegóżby nie mial oddać w za­
kład i swoje życie. Takie samo prawo ma do pierwszej, 
jako i do drugiego. Nie zapłacił d ługu, powie s ą d , a 
więc będzie więźniem; na tych samych zasadach mógł­
by powiedzieć: nie zapłacił długu, a więc będzie wi­
siał. —

Napróżno stronnicy tak srogiego przeciwko dłużni­
kom praw a, występują z utylitarnością, by twierdzić, 
że gdy bogactwo krąjowe opiera się szczególnie na 
wzajemnym kredycie obywateli, prawodawstwo winno 
być nieubłagane na tych , co tego kredytu nadużywają. 
Choćby tak było rzeczywiście, niegodziłoby się poświę­
cać sprawiedliwość dla utylitarności, bo sprawiedliwość 
jest dobrem wyższem nad wszelkie pożytki. Pereat 
m undus, fia t justitia. Ale i pod względem pożytku, 
nasze dawne prawa tu nie ustępowały teraźniejszym. 
Ktoby myślał, że przy tej protekcyi danej dłużnikom, ban­
kructwa i lichwy musiały być rozpowszechnione w da­
wnej Polsce; a jednak można w Ruskich prowinćyach 
i na Litwie przewertować stare akta sądow e, a z nich 
poweźmie się przekonanie, że bankructwa były rzadkie, 
a nawet bezprzykładne przed r. 1775 26) a co się ty­
czy lichwy, powiem śmiało, że w prowincyach pan-

6)  Od dawna wgnieździl się w Polsce  obyczaj, i e  za-

24j jjowyoh prawodawstwacb okazuje się dążność
do poniżenia ziemi i posiadacz^ ziemskich, a do wy­
wyższenia przemysłu i handlarzy: ale ta dążność na nic 
sie nieprzyda, i rozsądek publiczny nakoniec zmusi ją do 
odwrotu Kto posiada ziemię, boi się, żeby się niezatrzę- 
sl» i rad nie rad musi być konserwatorem, podczas kiedy 
fpeLulant, na ruchomym kapitale osiadły, ehętnieby pa­
trzał na rozruchy krajowe, byie» p°M » mdgł otrzymać

nikt niena-
• ■ v,vn.7vóciach handlu i p rzem ysłu , bez 

chcą rozpraw iają o p rzekonan ia , n ik t niena-
jak iegoś zgw ałcenia w łasnego ̂ p  ^  własno(jci
zwie obywatelem kraju takiego, 
ziemskićj.
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szczono, wszelka hipoteka byłaby niepotrzebną. A juzcijdzie u sfrancuziałych panów, pomzac co było swojskie- 
oblig, tćm samćm że urzędowy, musi być zabezpie-1 go, a  pod niebiosa wynosić wszelką obczyznę, była 
czony na czemś innem, niż na osobie dłużnika. Tuj chwila, w której prawa wekslowe byty rozciągnięte i 
wiec rzecz nie może chodzić tylko o niedostateczność: na obywateli, którzy na weksle zaciągali pieniądze. Ale 
hipoteki, a więc o karę rozciągnioną na nieakuratnego; to wkrótce samo z siebie upadło, bo prawa wekslowe 
dłużnika, ale jakże ją  zrównoważyć z wierzytelnościąj w zacien sposób, nie dając się pogodzie z wyobrażenia- 
nieuiszczoną? 25)- Tyś mnie oszukał, powie wierzy-; m>, jakie miano o dostojności obywatelskiej, nigdy nie- 
ciei dłużnikowi, boś mi dał hipotekę niedostateczną, a j mogły być egzekwowane. I w samej rzeczy by łoby
___________  l rzeczą nazbyt dziwaczną, żeby w społeczności, gdzie

25) Uwięzienie dłużnika nie jest zakładem produkują- i kr°l odrzekal się uroczystą przysięgą od prawa właści- 
któryby nawet cząstkowo zastąpił pożytek, jakiby | wego Monarchom uwięzienia obywateli podejrzanych, 

wierzyciel mógł otrzymać z swojego kapitału, gdyby mu 1 ale jeszcze nieprzekonanych; pierwszy lichwiarz uzbro- 
hvł zwrócony. Owszem zmusza go d0 nowych strat, kła- jJonY wekslem, mógł osadzić w więzieniu, jakoby zbro- 
dac na nim obowiązek utrzymywania dłużnika w więzie-, dmarza, obywatela, za to tylko, że na terminie się medąc na mm 
niu. Prawo 
nmiój nie czyni 
tylko jego zemś 
cić namiętności, a nie im dogadzać.

wsze jawiła się w nićj jakaś figura, 
dla czego zostawała koryfeuszem publiczno ci i zarażała 
ją własnemi zdrożnościami, jak tera* zaraza w asnśm głu­
pstwem. Jedną z podobnych ' . um Poniński.
On pierwszy duch f a c i e n d a r s t w 3 ,  ory zawsze był ochy- 
dzony między szlachtą, wkorzemł w obywatelstwie. Pier­
wsza jutrzenka tego duchu zjawih Slę wkrótce po sej­
mie r. 1 7 7 7, którego Fomński był marszałkiem, kiedy 
kontrakty przeniesione / ° 9t® .' Z(‘ Lwowa do Dubna; a
w przeciągu i®4 16 0If a. e n*e wszystkie fortuny na­
szych magnatów p° rzą uięte zostały', jak we Francyi po 
zastósowaniu sy stem.it u Lawa. Ten Poniński o tyle był 
wyższym °d or> cuszów teraźniejszych, o ile dawne po­
kolenie w każdym względzie było szacowniejsze od dzi­
siejszego. ez wątpienia był niepospolitym człowiekiem. 
Jego jwo może służyć za naukę tym, co są zbyt zau-

^ ____ ^ ___ _ ^___  ̂ _ 10 „ fanl W 8WOj m szczęściu. Poniński urodzony w staroży-
nm Prawo zatćm, które pozwala mu go uwięzić, bynaj-  ̂wypłacił. Samo wystawienie rzeczy okaże n ie s ła w ie -1 tnym sz acheck,m domu, w Województwie Poznańskióm,

: zadość jego rzeczywistym potrzebom, a.dllWOSC prawa wekslowego. Jużci jeżeli wointise przy I ) na świat z miernym majątkiem. Swoją głową do-
a ,  z r n r i7 .n n a   i____ : „  1 .4 /__ •j.nr&C.ZOUa PUU SZeQI Clo tGPTi. i  a P n tls lc u r -

która nie wiedzieć

tvlko' ieco zemście i gniewu. A prawodawstwo winno kar-’ rodzona człowiekowi, a która mu jest Z M V j l P J  do tego, i e został Marszałkiem sejmowym, Podskar-
^ j ® . • j  —  j —J- i każdym chrześciańskim rządem, może stużyc za illpo bim Wielkim koronnym, Księciem, Wielkim Przeorem ka-
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przeciw gabinetowi zarzuty, które pierwotnie doty­
czyć miały naczelnego wodza sił angielskich w Kry­
mie.

Fakta jakie  śledztwo wykryło, są ważne, lecz nie­
dokładne i zbyt stronnicze, aby służyć miały za 
podstawę do potępienia obecnego ministeryum.

P. Whitside przemawia za mocyą. Ze wszystkich 
członków gabinetu lorda Aberdeena lord P a lm e rs to n  
b y ł  najwinniejszym, poświęcił on był armię angiel­
ską interesowi swojej kliki. P o jm u ję  p o w ia d a  mó­
wca, źe dziś siara się uniknąć nagany na laką za­
służy ł i odpowied ialuuści, która na nim ciąży, lecz 
i iny winniśmy zasłonić się przed odpowiedzialnością, 
co nam niedozwala cofnąć objawionej w tej mierze 
opinii.

Lord John Russell. I ja  dorzucę słowo w tej wiel­
kiej rozprawie, lecz nie ażeby usunąć się przed 
cząstką przypadają ej na mnie za wojnę odpowie­
dzialności. Nio chcę zatem na korzyść moją obracać 
s łow światłego prokuratora jeneralnego, w edług 
którego członkowie gabinetu nie są za działania 
swoje solidarnie odpowiedzialnymi (żywe oklaski).

Uważam za rzecz słuszną, aby każdy członek da­
wnego gabinetu przyjął na siebie część odpowie­
dzialności za wykonywaną przez siebie politykę. Jest 
to dziełem sprawiedliwości; lecz nie dość jeszcze 
na nie, trzeba i na to baczyć czy teraz je s t  pora 
na wotum, jakie proponują Izbie.

Kiedy mowa o sprawiedliwości,  pozwolę sobie 
zrobić uwagę jak  ją  szanowny deputowany z Shef­
field pojmuje. W edług  niego, celem jego mocyi jest 
usunięcie od władzy każdego, ktokolwiek odznaczył 
się w tej Izbie wnoszeniem lub popieraniem środ­
ków liberalnych. Stronnicy lorda Grey, którzy w o -  
towali za reformą i stronnicy Roberta Peela, którzy 
wotowali za free-trade  równie są obwinieni i uznani 
są za niegodnych przez szanownego i złonka, który 
sam chce być liberalnym; ci tylko którzy wotowali 
przeciw emancypacyi katolików, przeciw reformie i 
przeciw free-trade  są w edług  niego zdolni kierować 
sprawami państwa (słuchajcie).

W  tej przynajmniej uroczystej chwili mianoby 
prawo wymagania od szanownego członka uszano­
wania dla prawdy (słuchajcie). Szanowny mój przy­
jaciel sir J. Graham dał wam wyobrażenie o szano­
wnym członku gdy tenże przytaczając depeszę lor­
da Raglana dotyczącą wyprawy krymskićj,  wypuścił 
z niej ustęp ściągający się do Cesarza Francuzów.

Dalej szanowny członek obwinia kolegów lorda 
Aberdeena, źe nieobecnymi byli w Londynie, kiedy 
armia umierała z głodu, zimna i chorób. Szanowny 
członek chciał zrobić wrażenie nasunięciem tego 
obrazu i stronnicy jego  dali mu za to oklaski, lecz 
ileż w tern je s t  p raw dy?

Członkowie gabinetu wyjąwszy kilku, nieobecnymi 
byli od 12go lub 14go sierpnia aż do 15go lub 16 
października, gdyż w tej epoce byliśmy wszyscy 
w Londynie. Pytam się czy armia umierała z głodu, 
zimna i pragnienia przed 17 p a ź d z ie rn ik a .  B y l iż e -  
śmy nieobecnymi gdy a rm ia  w a lc z y ła  z cierpieniami. 
S z a n o w n y  c z ło n e k  wie dobrze, źe tak nie było.

Lecz wie on, źe w pewnej epoce cierpienia te 
by ły  rzeczywistemi, wie źe w pewnej epoce nie 
by ło  nas w Londynie, i to co w innym czasie by­
ło  prawdą zestawia bez względu razem, aby z tw ier­
dzenia tego utworzyć po tw arz ,  i tak to przez czy­
stą miłość sprawiedliwości oskarża ministeryum lor­
da Aberdeena (brawo).

Mowa szanownego członka ma jedną wadę, która 
się powtarza we wszystkich jego mowach. Zaczyna 
on od wspaniałego wstępu, k ńczy świetnem domó­
wieniem, lecz brakuje je j środka. Mowa ta ma dziób 
i szpony drapieżnego pt ka, lecz ciało j '  go wypcha­
ne je s t  sianem (żywe oklaski).

Mowa powiedzana niegdyś przez lorda Porchester 
rozwijająca wnioski z. raportu w sprawie dotyczącej 
W abheren  z innych składała się żywiołów. Lecz 
szan. członek nie troszczy się o arguments. Czer­
pie on swój wywód z oburzenia, które najwięcej 
natchnąć może kdku wierszykami, lecz nigdy niebę- 
dzie systematycznem rozumowaniem.

Wielki mówca p. Curran powiedział kiedyś do 
wielkiego męża stanu: „prawda zwolna się osiąga, 
błąd przeciwnie ma bieg żywy i skoczny, pomija 
fakta i dowody, i czepia się tw.erdzeń które nazy­
wa wnioskami." (Brawo). Szan. członek uczepił się 
twierdzeń i nazywa je  wnioskami.

Przystąpmy teraz do wnętrza kwestyi. Niepodo­
bna abyście wotowali z wiadomością rzeczy i aby­
ście naganiali ministeryum za wyprawę krymską 
Macie przed sobą wszystkie korespondeneye odno­
szące się do tej wyprawy. Czy wiecie jaka część 
odpowiedzialności przypada na F rancyę?  Nie wiecie 
tego i niem.'źecie orzekać w sposób stanowczy.

Gdyśmy armię wysłali do Turcy i,  niespodziewa- 
liśmy się źe się tak przedłuży opór Sylistryi. W  ta­
kim w ypadku, cóż czynić wypadało z armią sprzy­
mierzoną. Każdy zdaje mi się przyzna, źe gdyby 
armia była się cofnęła ku Carogrodowi, byłoby to 
wywarło w kraju wielkie zniechęcenie. (Słuchajcie).

Mniemannhy ogólnie źe wojnie brak sprężystości 
z naszej strony, a rząd rosyjski byłby się utwier­
dził w odmówieniu wszelkich koncessyj. (Słuchaj­
cie). W ysłaliśmy armię do Krymu. Zarzucają nam 
żeśmy to uczynili na oślep, a my mieliśmy owszem 
w tym względzie wszelkie objaśnienia, jakie mieć 
można o kraju nieprzyjacielskim. Napoleon nie wie 
dział ile Anglików było w Hiszpanii, lecz my wie­
dzieliśmy przez marszałka Sain t-A rnaud , źe było 
45,000  Rosyan w polu, a 11,000 w twierdzy se-  
bastopolskiej. Moźnaź było wziąść Sebastopol? Są­
dzę źe było można. Gdybyśmy go byli wzięli, byli­
byśmy wielkiego dokonali dzieła i Cesarz rosyjski 
byłby łatwiej zezwolił na pokój.

Dziś kiedy Sebastopola nie wzięto, można mówić 
źe je s t  nie do wzięcia. Lecz obrona Sebastopola 
dopiero w czasie oblegania stała się tak groźną. 
Byłoź moźebnem aby armie sprzymierzone wylądo­
wawszy odniosły świetne zwycięstwo, i aby zwy­
cięstwo to o twarło im bramy Sebastopola? Tak jest, 
to było moźebnem. Niemoźnaź było korzystać z zwy­
cięstwa nad Almą i w kilku dniach zabrać twierdzę? 
To się nie stało ale możność skutku wartała pod­
ję tych  niebezpieczeństw. Chodziło o uskutecznienie 
wielkiego dz ie ła ,  a je ż e l i  o d p o w ie d z ia ln o ść  b y ła  o -  
g ro m n ą , t r y u m f  o d n ie s io n y  b y łb y  w s p a n ia ły m , bo 
niósł odrazu chwałę i pokój. Izba popełniłaby wielką 
niesprawiedliwość potępiając ministeryum za wy­
prawę krym ską, kiedy dowiedzionem jes t ,  źe wy­
sła ło  tamże najwaleczniejszą arm ię,  kiedy armia ta 
może jeszcze zwyciężyć i zniszczyć olbrzymią twier­
dzę będącą zawsze największą dumą Rosyi i naj­
silniejszym żywiołem urzeczywistnienia je j  zabor­
czych zamiarów.

Byliśmy mówią czas jakiś nieobecnymi w Lon­
dynie. Dowiodłem ju ż ,  źe to nie było w chwili kry­

tycznej. Lecz sądzę źe niemacie prawa wymagać, 
aby minister będący odrazu członkiem Izby niższej, 
pozostawał w Londynie i niepokrzepił zdrowia swego 
na wsi. Wymaganie to osłabiłoby adminislracyę. 
Praca tej Izby jest ciężką (Słuchajcie). Każdej nocy 
przesiadujemy tu 8 do 9 godzin; a doliczywszy do 
tego nieustanne zajęcia adininistracyi i narady ga­
binetowe, uznacie źe żadnej nieosiągnęiibyśeie ko­
rzyści odbierając sprawy w chwili potrzebnej z rąk 
ludzi złamanych trudami. (Słuchajcie).

Nie możecie nas więc potępiać za przedsięwzięcie 
wyprawy krymskiej.

Lecz do wielkiej wracam kwestyi politycznej. 
Wetowanie mocyi przyniosłoby wskutku nietylko na­
ganę nain którzyśmy odstąpili od władzy, lecz oba­
liłoby naczelnika i członków obecnego gabinetu. 
Pytam was więc czy wojna lepiej byłaby prowa­
dzoną pod lordem Derby? Gdybyście u steru rządu 
mieli ludzi niezdolnych, pojmowałbym chęć waszą 
obalenia ich, lecz tu rzecz ma się inaczej.

Macie ludzi przy władzy którzy ciągle są zajęci 
zewnętrznemi naszemi stosunkami i organizacyą woj­
skową, a obalając ich przyprawilibyście tern samem
0 niemoc tych , którzy po nich nastąpią. Nie widzę 
aby dotąd zaszedł wypadek zasługujący na nazwę 
hańby lub upadku. Jeżeli wielkich doznaliśmy nie­
szczęść , znaleźliśmy jednak w konstytucyi naszej 
politycznej i wojskowej wielkie poparcie. Armia 
która zwyciężyła pod Almą i Inkermanem, która 
nieupadając na duchu i nie tracąc na sile i karno­
ści przetrwała srogie klęski zimy w Krymie, być 
musi zapewne płodem wojskowego systemu, który 
uczy ludzi pogardzać śmiercią , śmiercią pełną s ła ­
wy z patryotyzmem dzieci wolnego kraju. (Brawo).

Armia ta winna w edług mnie odnieść zwycięstwo, 
wywalczyć tryumf naszym sztandarom i pokój Eu­
ropie. Mam również zaufanie w naszej konstytucyi 
politycznej, której błędy zostaną naprawione. Mam 
zaufanie w ludzie tego k ra ju ,  który poniesie wszel­
kie potrzebne ofiary dla swego honoru i chwały. 
Z takiemi żywiołami nadziei obalać rząd pod pozo­
rem złego prowadzenia wojny byłoby to zamiast 
zapewnić powinność, ostudzić umysły i zachwiać 
odwagę. W ed ług  mnie Izba uczyni dobrze odrzuca­
jąc  rnocyę szan. deputowanego z Sheffield, podsu­
niętą przez złą wolę i nie mogącą żadnej krajowi 
przynieść korzyści. (Dok. nast.)

Kraje Nadbałtyckie.
Inwalid R u sk i  zamieszcza co następuje o nowych 

działaniach floty sprzymierzonej na Bałtyku:
Od 3go do 15go lipca, statki nieprzyjacielskie 

wciąż się ukazywały na rozmaitych punktach zatoki 
botnickiej i napadały na bezbronne miasta, gdzie nie 
było ani zbrojnych, ani obwarowań; w ten sposób 
N y s ta d t i R au m o  z b o m b a rd o w a n e m i b y ły  p rz e z  s ta t ­
k i, które z lla g ą  parlamentarską się zbliżyły, a Lo-  
wiza doznała silnej kanonady i dotkniętą została po­
żarem. Następnie działania sprzymierzonych ograni­
czały się na obserwowaniu punktów obwarowanych
1 wojskiem bronionych; gdzie zaś nieprzyjaciel chciał 
użyć siły, tam natrafił na opór dzielny. Tak odpar­
to zamach na Trangsund (pod Wyborgiem) w dniu 
13 lipca, gdzie bronił przystępu oddział naszych 
wojsk lądowych i oddział morski z łodzi działo­
wych p o d  dowództwem k a p ita n a  Rudakowa 2go. 
Szczegóły te j  potrzeby są następujące: Dnia 13gć
b. m. po godzinie 12ej w południe przybyły pod

I Trangsund I angielska fregata, 1 korweta i i łódź 
działowa. Dwa pierwsze statki zatrzymały się n ie -  
da lekoKarkameni i w ysła ły  łódź działową z 7ma 
zhrojnemi barkami przodem, a na każdej z nich po 
100 ludzi najmniej. Cała ta flotylla zbliżyła się około 
9ej zwolna ku wyspie Ravensari. Rozstawieni tam 
strzelcy celni z 3go szkolnego pułku karabinierów 
przywitali nieprzyjaciela dobrze wymierzonym i mor­
derczym ogniem; równocześnie rozpoczęto ogień 
z parowca „Tosna“ i z łodzi naszych działowych 
poprzecz przepływu stojących. Jedna z tych łodzi 
nr. 8 przedziurawiła jedną barkę ,  która śpiesznie 
tonąć poczęła i prawie pod wodą przyciągniętą zo­
stała do fregaty, do której inne również statki przy­
biły. Następnie nieprzyjaciel rozpoczął mocną ka­
nonadę z fregaty i łodzi na wyspę Ravensari, a 
z bark miotano race kongrewskie. Wszystkie s trza­
ły  padały powiększej części bez wielkiej szkody na 
las. Około lOej wieczór kanonada u s ta ła ,  a nie­
przyjaciel nieśmiejąc wysiąść na brzegi wrócił  do 
Kirkameni, gdzie naprawiwszy uszkodzenia oddalił 
się. Strata jego  w zabitych i rannych wynosi jak 
słychać 50 ludzi. Myśmy stracili jednego  karabinie­
ra, a ranni są .  praporszczyk Strolmann od saperów, 
i karabier, 1 podoficer i 6 ludzi z ekwipaźu floty. 
Wojsko nasze odznaczało się w bitwie zimną krwią 
i wytrwałośc ią ,  ekwipaź na łodziach odbywał ru ­
chy jakby na paradzie. Kapitan dowodzący Ruda- 
kow chwali wielce 2 kompanie pospolitego ruszenia 
petersburgskiego stojące na wyspie Ravensari.

Kraje Czarnomorskie.
Dzisiejsze położenie sprawy wojennej i ostatnie 

wiadomości ze wszystkich stron nadchodzące, spo­
dziewać nam się każą wkrótce ważnych wypadków 
na południowym teatrze wojennym, które oddziałać 
nawet mogą na polityczny stan E uropy: stanowcze­
go szturmu Korabelnaiiydkieś nowej, wielkiej wyprawy 
sprzymierzonych. O tym zamierzonym szturmie wspo- 
mnieliśmy juz  wczoraj w artykule na początku wiado- 
mości z Krajów Czarnomorskich zamieszczonym. J e ­
dynie zdobycie południowo-wschodniej części Seba­
stopola, to jest Korabelnai, ma być celem tego ata­
ku. Czy szturm ten bedzie pomyślnym czy niepo­
myślnym, sprzymierzeni zamierzają chwilowo zawie­
sić dalsze działania przeciw Sebastopolowi, a zacho­
wawszy i osadziwszy silnie swoje stanowiska w Kry­
mie, mają przedsięwziąść nową wielką wyprawę, 
czy też nową kampanią na innym punkcie w ybrze­
ży czarnomorskich. Ciemność i tajemnica okrywają 
naturalnie cel tej wyprawy, a tysiączne różnorodne 
wieści o niej krążą i do nas dochodzą. Cokolwiek- 
bądź, sprzymierzeni będąc panami morza Czarnego, 
rozporządzając na nim olbrzymiemi środkami prze­
wozu, mogą z łatwością rzucać znaczne siły na ka­
żde tego morza wybrzeże, a Rosyanie na wszystkich 
ważniejszych punktach stać muszą gotowi do od­
parcia uderzających)

W edług  jednych wiadomości, liman dnieprowy, 
ujścia Dniepru i Bohu oraz leżące nad nimi wielkie 
zakłady morskie rosyjskie, Chersoń i Mikołajew, 
będą celem tej wyprawy. Inne wieści wskazują mo­
rze Azowskie i jego  brzegi jako pole przyszłej bli­
skiej walki. Trzeci przypuszczają, źe po szturmie 
na Korabelnają, wielki korpus sprzymierzonych po­
słany będzie na azyatyeki teatr wojenny, wyląduje 
w Batum lub Trebizondzie na wybrzeżach Anatolii 
zagrożonej dzisiaj przez Rosyan, aby wyprzeć ich

stwa R o s y js k ie g o , które się sądziły statutem Litewskim 
a właściwie Ruskim, przykładu nie było, żeby obywa- 
watel lokował summę, któraby mu przynosi a procent, 
przewyższający stopą prawem dozwoloną. Podczas gdy 
w częściach Polski innym prawom uległych, nietylko 
ż e l t h w a  nikogo n e gorszy, ale nawet powstały teo- 
rye. uniewinniające lichwiarzów, a potępiające owszem 
prawa, które umiłują powściągnąć lichwę, i zmiłować 
praktycznie stopę procentową przez nie przepisaną. —  
TwierJzą nawet, że gdyby kary na lichwę były znie­
sione, czyli żeby ona była upoważnioną, teni samem 
b \b b y  wykorzenioną 27). A w części uległej kodekso­
wi francuskiemu, nietylko że ciągłe'widzimy bankructwa, 
ale lichwa tak dalece została obyczajem, że już lichwiarz 
nie wzbudza wstrętu, owszem w Warszawie ma przy­
stęp do wyższych nawet towarzystw. A gdyby obywa­
tel dobrą hipoteką uzbrojony, chcąc dostać kwotę pie­
niężną, za nią ofiarował tylko prawny procent, nie pie­
niądze, ale prędzej śmiechby wywołał.

W  kraju szczególniej rolniczym, gdzie ziemia jest je ­
dyną bezpieczną hipoteką dla kapitałów ruchomych, jej 
sprzedaż przez licytacyę publiczną, na wypadek nieu- 
iszczenia się z długu jej w łaściciela zawsze zabije kre­
dyt pry watny. Inne położenie jest nasze, a inne tych 
krąjów, gdzie przez napływ ludności i kapitałów ru­
chomych, posiadłość ziemska w każdym czasie może 
być sprzedaną nietylko za cenę sprawiedliwą, ale na­
wet do niej się przywięzuje pretium affectionis, jak to 
widzimy w Anglii, gdzie często ziemia jeden, a nąjwię- 
cęj dwa od sta przynosi od summy, za jaką była na­

bytą 2S). U nas takowy sposób usatysfakcynnowania 
wierzycieli rzeczywiście niszczy samą hipotekę, po­
święcając bezwzględnie nąj'tarszemu wierzycielowi nie- 
tylko dłużnika, ale i późniejszych wierzycieli, chociaż 
w jestestwie swojem ta hipoteka by łaby dla wszystkich 
aż nadto dostateczną. (D. c. n.)

erów  M altańskich w Polsce, kaw alerem  wszystkich poi-
;h orderów  i wielu zagranicznych, rozdaw cą dóbr po­
lickich, a  do tego posiadaczem k ilku  m ilionów  intraty. 
,n ił się z księżniczką Lubom irską, a  siostrę  w ydał za 
ującego księcia w Kurlandyi. A  przy  schyłku dni 
ach, został odsądzony od wszystkich dostojeństw , a  na- 

nazwiska, i um arł z nędzy.
!7) Je s t  to rów nie roztropnie, jakby tw ierdzić , Że gdy* 
nie było praw  przeciw ko kradzb-iy, n ;e byłoby zło- 
>i. Praw o nie może być przyczyną, a zawsze je s t  sku- 
ni przew inień. N ie  byłoby praw  przeciwko lichwiarzy, 
y ju ż  oni nie istnieli poprzedniczo. Dawniśj nie zaba- 

się pisaniem  praw  a p r io r i ,  a le  potrzeba ich się

wnych zabytków. Dołączony już  mamy do 22  zeszytu 
spis chronologiczny tablic pierwszej seryi „Wzorów" 
podług wieków: dwa bowiem ostatnie tej seryi zeszy­
ty, za doi kilka wyjdą na widok publiczny. Zarazem 
mamy dołączony prospekt na drugą seryą tej jednej 
z najważniejszych publikacyj literackich u nas; z niego 
dowiadujemy się, że liga serya co do ceny prenumera­
ty pozostaje jak na pierwszą seryą, i zeszyty zaczną 
wychodzić już w b. m. W tej drugiej seryi dla h storyi 
ubiorów w Polsce, bogatem źródłem będą tablice przed­
stawiające koronacyą Aleksandra, cechy miasta Krako­
wa (ze sławnego rękopisu Bema), portrety Zygmunta 
Augusta i trzeciej żony jego Katarzyny (wedle Krana- 
cha). Dla sztuki krajowej ważnemi pomnikami będą:

W iadom ości U f  e rac kie
Warszawa. Kaz. Wład. Wójcicki nie poprzestał na 

suchym opisie pomników w swoim „Cmentarzu Powąz­
kowskim,* ale pomniki te naznaczyły mu tylko grani­
ce, w jakich ma podawać życiorysy znamienitszych 
w jakimbądź zawodzie osób. Myśl też to bardzo szczę­
śliwa, bo tam gdzie kto zmarł, niezawodnie zostały i do 
życia jego jakowe materyały, a p. Wójcicki umie ich 
szukać i wie jak się z niemi obejść. W tym miesiącu 
wyszedł 4ty zeszyt jego „Cmentarza* i obejmuje ży­
woty. Jakóba Redlą jenerała, Grzegorza Plucińskiego,
Agnieszki Truskolawskiąj artystki dramatycznej, Kon­
stantego Wolskiego, Dra Walentego Gagatkiewicza Mi­
strza W. Wschodu w Warszawie, Modesta Kosickiego, 
autora pism moralnych i członka komisyi oświecenia,
Fr. Młokosiewicza, grenadyera Jabłońskiego, J. F. Kró­
likowskiego autora prozodyi polskiej, Karoliny z Dem­
bińskich Lebrun, jen. Blumera, Franciszka Dmochow­
skiego tłómacza kiasyków starożytnych i malarza Anto­
niego Brodowskiego.

—  „Wzorów sztuki średniowiecznej* wyszło sześć 
zeszytów, od 17 do 22  i obejmują: dwa obrazy z ołta­
rza kaplicy Jagiellońskiej w katedrze krakowskiej: dy­
sputę z doktorami, i pokłon Trzech Królów; dwa obra­
zy wotywne z kaplicy Matki Boskiej bolesnej kościoła 
XX. Franciszkanów w Krakowie; relikwiarz katedry ku­
jawskiej, relikwiarz czerwiński, talerz emaliowany króla 
Aleksandra Jagiellończyka, kielich ś. Wojciecha w Trze­
mesznie, dwa kielichy w Trzemesznie, patyna do jedne- ____ ________
go kielicha: nadto cztery litografowane tablice, przed- ska) czyli zbieranie się na jarmark. (Obrazy mało-miej 
stawiające dokładnie wszelkie szczegóły tych szano-

Wita Stwosza grobowiec Kazimierza Jagiellończyka,' . 
wierzch ołtarza wielkiego u Panny Maryi w Krakowie; 
relikwijarz na głowę ś. Stanisława, najpiękniejsze dzie­
ło sztuki złotniczej w Polsce; krzyż Kazimierza W. ze 
skarbca katedry krakowskiej; tarcza przedstawiająca bi­
twę Leszka Czarnego z Jadźwingami, ze zbrojowni hi­
storycznej drezdeńskiej; obraz Matki Boskiej, w opra­
wie ozdobnej drogiemi kamieniami, własność niegdyś 
królowej Maryi Ludwiki. Starożytność przedstawi nam 
swoje zabytki, jakoto: infułę i pierścień pasterski ś. Sta­
nisława ; puhar szklany ś. Jadwigi; łyżkę i sztuciec ś. 
Kingi czyli Kunegundy, i malowanie w kościele lendz- 
kim, przedstawiające Mieczysława Starego fundatora tej 
świątyni.

Okład drugi kramu malowniczego, w sześciu o- 
brazach, wyszedł na widok publiczny. Okład ten, drugi 
z porządku, obejmuje: 1) Portret Abrahama Sterna, 
pierwszego wynalazcy machiny rachunkowej, rytowany 
na miedzi. 2) Mordko czapnik z Jadowa, czyli przy­
miar czapek na jarmarku. 3) Jarosławiak z orzechami, 
typ ludowy Warsz. z dawniejszych czasów. 4)  Wylew 
Wisły 1844 r. czyli poranek przy ulicy Rybaki. 5) 0- 
brazy wiejskie. Dzień Wielko-Sobotni czyli święcenie 
jadła pod figurą. 6) Poranek w Ostrowcu (guber. radom- 

_ czyli zbieranie sin na  i» 
skie nr. 1)

Znany tłumacz dzieł Platona b. profesor F. Ko- 
) T u  z uwagi wypuścić nie można, ie  co jeszcze z ło w sk i, w y k o n czy ł w rę k o p iśm ie : M azow sze za pa- 

gię przyczyniło  do podniesienia szacunku ziemi w Anglii, nowania książąt,  czyli od czasów pierwiastkowych do 
to ie  j ć j  prawodawstwo wyjęło z cyrkulaeyi blisko po- r. 1526, (j. do chwiii włączenia Mazowsza do korony, 
łowę ziem skich posiadłości; bo m ajoraty, benefieya d u - , Tłómacz M. Galla, Hippolit Kownacki, w Pamiętniku
chowne, uposażenia sinekur, aljenacyi nie podlegają. ; warszawskim z r. 1820 (w tomie XVIII,) ogłosił pier-

wszy: Dzieje w księstwie mazowieckiem, obejmujące 
tenże sam okres histnryi Mazowsza, ale był to tylko 
zrobiony początek. Od tej pory przybyło w i e l e  nowych 
materyałow: prace II. Gawareckiego, Historva Pros
Voigta, Starożytna Polska T . Lipińskiego i Balińskiego, 
Kodex dyplomatyczny Rzyszczew skiego i Miiczkowskie- 
go, oraz wiele drobniejszych szczegółów  wydobytych 
i ogłoszonych drukiem. Po dziejach M azow sza, oddziel­
ną część tu stanow i: Stan w ewnętrzny M azowsza za 
panowania książąt, oraz w XV i XVI wieku za Zygm un­
tów: granice, rozległość, podział, ludność, miasta, han­
del, rolnictwo, pasterstw o, stan tow arzyski, duchowień­
stw o, panow ie, urzędnicy, szlachta drobna, m ieszcza­
nie i żydzi, wojewodowie, kasztelani, starostow ie. Cha­
rakter i obyczaje Maznwszan , dwory,^ ubiory i sposób 
życia. Oświecenie w Mazowszu. Kończy spis chrono­
logiczny k siążąt panujących w Mazowszu.

—  Staraniem i nakładem Spółki jedwabniczej w yda­
ną zosta ła : „Pobieżna instrukcyca wychowu jedw abni­
ków, w głównych zarysach podana* arkusz druku o- 
bejmująca. . . .

-  J. N. Kurowski ogłosił prenumeratę na dzieło:  
„W yrabianie spirytusu z buraków , Uważane jako naj-. 
pew niejszy środek produkowania tanj0 mjęsa  j chje5a 
a zarazem  powiększenia plonow różnych ziem iopłodów .*  
Obąjmowac ma od  ó do l a  arkuszy w  8-ce, i 2  ta­
blice rycin. K osztow ać będzie rs. 2

'  Ji Zefż o S r*enDrWSTki  S°ńcZy now * powieśd » Wy-ss? s~ pk °-w
,J; llk d w u to m o w i powieści Alex.

Spin ma drukować ”^ yc'e n,a z a r t “ Księgarz Bern-
warszawskich* Wacław!! ? 16 ksi*żce: »Llchwiarzy 
Hriikuia rześrm,, Wft Szymanowskiego, którzy się

I i L  e .° w Dzienniku Warszawskim.
Jagiełły* a ^’n°cha drukuje tom drue* Jadw ig i i 
drukuje dalćf '• 1 0Statni wyko,i cza- Henryk Szmitt 
dok Baraei n J :  ” Rys historyi polskiej.* Ksiądz Sa- 
M anierwf '’H,story4 Ormian w Polsce* nakładem W. 
warzyć Są też pod prasą dalsze »Roczniki to- 
d7 i o / l  .,8gronom- w Galicy i* i rozmaite kazania, tu- 

książki nabożne. ( Z  Bibl. W arsz)
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z granic tureckich, a naw et z całej prowincyi ro -  
syjsko-zakaukazkiej, i opanować kraj ten za Kauka­
zem położony i trudne związki z Rosyą dziś mają­
cy. Nakoniec czw arte doniesienia utrzym ują, źe sprzy­
m ierzeni zawieszą po wykonaniu zam ierzonego sztur­
m u, działania zaczepne w Krymie, i trzym ając się 
w nim tylko odpornie, rozpoczną wojnę nad Duna­
jem  i w B esarabii. Po tym względem  znów je s t roz­
dział. Jedni mniemają, że zaraz w sierpniu sprzy­
mierzeni tę nową kampanią rozpoczną; inni za c wi ę 
je j rozpoczęcia naznaczają dopiero wiosnę w ro  u 
przyszłym . To drugie zdanie zdaje nam się praw do­
podobniejszym, albowiem obecnie sprzym ierzeni nie 
mają na W schodzie dostatecznych s ił i srodkow  do 
rozpoczęcia tej wojny na większe juz rozm iary, wojny 
praw ie kontynentalnej. Oddawna utrzym ywaliśm y, iż 
taka wojna nad Dunajem, Prutem  i w B esarabii p ro­
wadzi sprzym ierzonych prędzej nie tylko do zdoby­
cia Sebastopola, lecz nadto do osiągnienia celu w oj­
ny i upragnionego pokoju; ale wymaga większych 
sił i środKów niż te, którem i sprzym ierzeni dziś na 
W schodzie rozporządzają.

O dkładając na inny raz uwagi nasze nad każdym 
z tych przewidywanych planów w ojennych , wspo­
mnieć musimy, że wiadomości z Rosyi dochodzące, 
potw ierdzają w części te  przewidzenia. Rosyanie 
gromadzą wojska około Mikołajewa i na w ybrzeżach 
limanu dnieprow ego, a je n e ra ł L iiders, k tórego ja ­
kiś korespondent z Konstantynopola czy z B a łak ła- 
wy w idział już z całym  korpusem  pod Sebastopo- 
lem , zajmuje się ciągle umocnieniem del'.y Dunaju 
i tw ierdz naddunajskich, mając wciąż głów ną kw a­
terę w K iszeniew ie, gdzie także koncentruje wojska.

Dla uzupełnienia szczegółow ego opisu daw niej­
szych zdarzeń na krymskim teatrze wojennym, po­
dajemy urzędow y obszerny opis szturm u Korabelnai 
tv dniu 18 czerw ca, przesłany przez księcia G or- 
czakow a, a ogłoszony dopiero teraz w Inw alidzie  
ruskim  z 17go lipca. Jakkolw iek je s t to już trochę 
dawny wypadek wojenny i podaliśmy o nim kilka 
opisów prywatnych i urzędowych raportów  wodzów 
sprzym ierzonych, —  w łaśnie dla okazania naszój 
bezstronności i dla przedstaw ienia zdarzeń w szech­
stronnie, zamieszczamy ten  rapo rt wodza rosy jsk ie­
go, tern w ięcćj, i i  zawiera w iele nieznanych szcze­
gółów . . 0 ,

„ Opis szturm u w dniu 18 czerwca przeciw  beba-
stopolowi przedsiębranego. _

Po trzeciem  groźnem  bombardowaniu, które trwa o 
5 dni (6go —  l i g o  czerw ca), obronna linia seba- 
stopolska przyw iedzioną została w jak  najkrótszym 
czasie do dawnego stanu. W aleczni obrońcy Seba­
stopola, trw ogi i znękania nie znający, wykonywali 
pod ogniem piekielnym naprawy na w pół obalonych 
fortyfikacyj i wznosili z zimną krwią nowe baterye, 
m ające działać przeciw  podkopom nieprzyjacielskim.

Dn. 17 czerw ca o w pół do 4ej z rana, n ieprzyja­
ciel na dany znak skierow ał silny ogień wszystkich 
swych bateryi na bastyony i fortyfikacje przedm ie-

rów nież silntj k . n o n . ^  ^ ' K “ » -  

" "  ° l r0nS i ° g  w ieczoru i w c iąBo o l e j  n o c , 
n ie p r z y ja c ie l  silnie ta n b n rd o w .l  ciskał bomby i r a -
ce do m iasta, do portu i do połnocnego przedm ie­
ścia; fregata parowa nieprzyjacielska strzelała do 
naszych bateryj nadbrzeżnych, do portu i miasta.

Pomimo nieustanny elew acyjny i rdzenny ogień 
• na nasze dzieła kierowany, roboty około napraw ia­

nia fortyfikacyj w ykonyw ały się czynnie, a w miej­
sce dział zdemontowanych inne ustawiano. S zcze-

ls z y  batalion 
do-

czyli prawy, skierow any został pod dowództwem  je ­
nerała  Meyran na bastyony N. 1 i 2 , drugi od ,;iał 
posunął się pod wodzą jenera ła  Brunet ku w zgórzu 
M ałachowa; trzeci czyli lewy oddział z Anglików 
złożony, a przez lorda Raglan prowadzony, m iał na 
celu zdobycie 3go bastyonu 2). Kolumny francuskie 
miały w  pierw szej linii gęsty  łańcuch tyralierów , 
podtrzym anych przez rezerw y  cząstkow e. Pierwszą 
linię angielską stanowili ochotnicy, po 30tu z każ­
dego pułku armii, co w ynosiło 1500 ludzi; drugą 
linię sk ładały  pułki w zięte po trzy  z każdej dyw i- 
zyi, czyli 15 pułków , w ogóle 10,500 ludzi. Ogól­
ne rezerw y  stanow iła reszta  wojska szkockiego i 
angielskiego.

Ogólny bieg bitwy b y ł następujący:
Odparcie ataku nieprzyjacielskiego na bastyon nr. 1.

Około 2ej z ra n a , z Briańskiego pułku strzelców  
(obecnie pułk ks. Gorczakowa), podporucznik C hru- 
szczew  stojący w zasadzce przed bastyonem  nr. 1, 
da ł znać jenerał-m ajo row i ks. Urusow, źe w  w ą­
wozie K ilen-bałkskim  skoncentrow ały się bardzo 
znaczne oddziały wojsk nieprzyjacielskich. Po o -  
trzym aniu tej wiadomości, w ojska nasze k tóre s ta ły  
na bastyonach, przyspobione zostały do zajęcia po­
przednio instrukcyą wyznaczonych im miejsc. Oko­
ło  3 e j ,  kolumny nieprzyjacielskie poczęły  posuwać 
się z K ilen-bałki i jednocześuie gęsty łańcuch ty ­
ralierów  rzucił się na ls z y  bastyon. N atarcie to 
dokonanem zostało pod zasłoną bateryj p rzekopo- 
wych nieprzyjaciela i jeg o  arty leryi po lo w ej, k tórą 
ustawiono na w zgórzu za redutą Selengińską.

Na skutek rozporządzenia podpułkownika S erb in i- 
nowa, dowodzącego Krt menczugskim pułkiem  strze l­
ców, ’ łańcuch nieprzyjacielski i kolumny spotkane 
zostały zgodnym ogniem kartaczowym  i karabino­
wym i zmuszone w strzym ać się w swem natarciu. 
Jednocześnie parostatki nasze: W ło d zim ierz , Gro-
monosiec, Chersonez, K rym ,B e ssa ra b ia i Odessa zbli­
żyły  się do ujścia K ilen-bałki, i m orderczym  ogniem 
swej artyleryi spraw iły zamieszanie w rezerw ach  
nieprzyjacielskich. Pomimo silnego ognia i og ro ­
mnych s tra t, atakujący w strzym aw szy się dw ukro­
tnie, posunęli się znowu do bastyonu ; lecz spotkani 
będąc zgodnym ogniem kartaczowym  i karabinowym, 
nie pomni na głos swych dowódzców, cofnęli się 
w nieładzie.
Odparcie ataku nieprzyjacielskiego na bastyon nr. 2 .

O 3ej zrana, podczas ogólnego ataku, w ślad za 
gęstym  łańcuchem  strzelców  celnych, szły  o 50 kro­
ków kolumny. Atak skierow any by ł na oba w ysta­
jące  kąty bastyonu. Po pierw szych w ystrzałach k a r-  
taczowych i ogniu karabinowym na całej linii, ła ń ­
cuch nieprzyjacielski cofnął się. Kolumny spuściły 
się do wąwozu i poczęły ztamtąd strzelać. Ani roz­
kazy dowódzców, ani osobisty ich przykład, nie na­
kłoniły  nieprzyjaciela do wznowienia ataku 3) . Pa­
rostatki zbliżyły się na samym początku szturm u do 
u jśc ia  K ilen -b a łk i, i d z ia ła ją c  przeciw  massom nie­
p rz y ja c ie lsk im  w z d łu ż  te g o  w ą w o z u , jak  to  czyniły 
ta k ż e  b a te ry e  lite ra m i o z n a c z o n e  i k o ło  la ta rn i  m o r -  
sk ch  na  p rz e d m ie śc iu  P ó łn o c n e m  u s ta w io n e , o g n iem  
sw o im  s p ra w ia ły  w k o lu m n a c h  sz tu rm u ją c y c h  w ie l­
kie zniszczenia, czem wielce się do  o d p a rc ia  a ta k u  
przyczyniły. A rtylerya połowa przez nieprzyjaciela 
na w zgórzu za redutą Selengińską ustawiona, przy­
muszoną została opuścić tę pozycyę i cofnąć się je ­
szcze przed końcem natarcia. W ojska nasze chciały 
koniecznie ścigać cofającego się w nieładzie nie­
przyjaciela; lecz stosownie do instrukcyi pow strzy­
mane były przez swych dowódzcow i pozostały

W Odparcie ataku nieprzyjacielskiego skierowanego
na przestrzeni pom iędzy bastyonami nr. g 

K om ilow a .
Uporczywy atak na kurtynę pomiędzy l’a^ ona^  

nr. 2gi i Korniłowa, został świetnie odparty prz 
2gi batalion Suzdalskiego pułku, pod kierunkiem d 

i . A j  „ . .u . . .  „..fbnumika D arasana, i dwa batalio

jo ra  Juferow a, w szystko tu  przygotowanym było  d o jsk ieg o , lecz w strzym ał ich nasz ogień kierow any na 
spotkania nieprzyjaciela. Silny ogień kartaczow y i . nich przez czynnego i swemi rozporządzeniam i o d -
karabinowy zatrzym ał kolumny do ataku idące o sto . znaczającego się dowódzcę bateryj na P eresy p ie , tli— 
kroków od row u. N ieprzyjaciel cofnął się w n ie - ;  g ie l-ad ju tan ta , kapitana Kiślińskiego; w skutku tego 
ładzie do wąwozu Doków i do swych przykopów, nieprzyjaciel cofnął się w  n ieładzie do wąwozu La­
tam uszykow ał się na nowo i usiłow ał po dwakroc | bo rato ryum , zostaw iw szy na m iejscu w iele trupów.

golnie zaś w nocy na I8 g o  czerw ca,
Siewskiego pułku piechoty, kierow any przez — . ---------  Darauana i dwa oataim-
w ódce pułku, w ykonyw ał roboty na bastyom e k o r-;w o d z c y  pułku jakuckiego i Se-
niłowskim wśród najbardziej zabójczego ognia . ny połączone ty r^ ie ro w  z pu S tepanowa,

Silne bom bardowanie i niezw ykły ruch w kołu- eng .nsk .ego , dowodzone Pr^ flZ.k7 JS7lurmu% ajęły 
mnach na prawym skrzydle oblegających, daw ały k tóre przybyw szy tam na p o w ą tta  srtu  ’ J ,
powód do wniosku, źe nieprzyjaciel zamierza p r z e d - ; ław y  kurtyny, mając w r « J  j w i e  p ą
siewziąść przeciw  fortyfikacyom przedmieścia K ora- ro ty  pułku Suzdalskiego, dowodzone przez v
belnaja stanowcze działania. Zgodnie z instrukcyą Miczuryna. Francuzi wyszli
poprzednio przez j e . e r . t - . d j  t ó K J  *

zbliżyć się do fosy bastyonu; lecz powitany będąc 
za każdym razem  przez silny og ień , zo s ta ł ostate­
cznie odparty i cofnął się w zupełnym  nieładzie do 
swych przykopów. K artacze i ogień batalionowy 
z bastyonu K orniłow a, spraw iły w  szeregach fran - 
cuzkich straszne zniszczenia. Stopy w zgórza M ała­
chowa i cała p rzestrzeń  do przekopów  nieprzyja­
cielskich pokryta była trupami.

A ta k  nieprzyjaciela na bateryę Gervais.
Zaraz po pierw szem  kuszeniu się na bastyon Kor­

niłowa, nieprzyjaciel w yszedłszy z wąwozu Doków, 
uderzył szybko na bateryę Gervais, i pomimo silny 
nań kierowany ogień, zdobył takową. P ierw szy ba­
talion połtaw skiego pułku piechoty, który s ta ł na 
pomienionej b a te ry i, zm uszony zosta ł po uporczy­
wej w alce ręcznej na przedpiersiu  do cofnięcia się 
w obec przem agającego liczbą nieprzyjaciela. Ści­
gając batalion, Francuzi zajęli domki i zwaliska u 
stóp zachodniej pochyłości w zgórza M ałachowa, i 
posuwali się naprzód ku grobli Dokowej. Lecz tu 
koniec by ł natarcia n iep rzy jacie la , zachęconego 
chwilowem powodzeniem. Czujny i doświadczony 
naczelnik linii atakow anej, je n e ra ł- le jtn a n t Chrulew, 
m iał baczne oko na postęp bitwy i zjaw ił się n ie­
zw łocznie w najbardziej zagrożonym punkcie. W zią­
wszy z sobą w racającą z robót 5tą ro tę  m uszkie­
terów  siew skiego pułku piechoty, i uszykowaw szy 
cofający się batalion pułku połtaw skiego, poprow a­
dził je  z bagnetem  na nieprzyjaciela. Jednocześnie, 
na skutek rozkazu jen e ra ł- le jtn a n ta  Chrulewa, je ­
nera ł-le jtnan t Paw łów  przyprow adził z rezerw  6 
ro t pułku jakuckiego, z których dwie uderzy ły  pod 
wodzą m ajora Nowaszyna na nieprzyjaciela z frontu, 
a batalion dowodzony przez pułkownika A lenniko- 
wa, w sparł waleczną ro tę pułku siew skiego.

W szczęła się koło domków i zwalisk krwaw a 
w alka; stojący tam Francuzi bronili się zapalczywie; 
potrzeba było zdobywać każdy domek. Żołnierze 
nasi wdzierali się na dachy, łam ali je  i ciskali ka­
mienie na znajdujących się tam Francuzów , lub też 
wciskając się drzw iam i, kłuli lub brali nieprzyjaciół 
do niewoli. Bateryę Gervais, k tórej jedno  działo zo­
stało  na nas skierow ane, odebrała po silnem natar­
ciu rota Siewska, działająca łączn ie z batalionem 
pułku Połtaw skiego i 6ciu rotam i pułku Jakuckiego. 
Francuzi, pomimo źe znaczne siły  w prow adzone do 
bitwy mieli na tym  p u n k cie , zostali przez nasze w oj­
ska odparci i ścigani do swych przykopów.

N ieprzyjaciel uszykowaw szy się, usiłow ał po trzy ­
kroć, lecz r.apróźno, zdobyć znowu bateryę Gervais; 
powtórzone przezeń ataki na tę  bateryę odparte zo­
sta ły  przez broniące ją  w ojska , w sparte p rzez 3ci 
batalion Jeleckiego pułku piechoty. 5ta rota m uszkie­
t e ró w  S ie w s k ie g o ,  k tó ra  w  tej w alce uporczywej 
c h w a łą  się o k ry ła ,  l ic z y ła  p o  szturm ie tylko 33ch 
lud z i. D o w ó d zc a  ro ty ,  w a le c z n y  s z ta b s  -  k a p ita n  O -  
s tro w s k i,  poleg ł na p o c z ą tk u  w a lk i:  po  nim d o w ó d z ­
tw o  nad  ro tą  o b ją ł  p o d p o ru c z n ik  K e lle r.

Odparcie ataku Anglików  na bastyon N .  3. 
N ieprzyjaciel posunął się o 3ej zrana, z najbliż­

szych swych przykopów 3ma kolumnami przeciw  w y­
stającem u kątowi bastyonu Nr. 3ci; przodow e sze­
reg i kolumn niosły drabiny, kosze szańcowe i fa- 
szyny. Naczelnik 3go oddziału, w aleczny k o n tr-a d - 
m irał Panfilów, spotkał nieprzyjaciela do ataku idą— 
cego ogniem tak kartaczow ym  z dział bastyonu, jak  
i karabinowym  batalionu briańskiego pułku strze l­
ców. Anglicy, porzuciw szy drabiny i instrum enta do 
szturm u s łu ż ąc e , cofnęli się w nieładzie do sw ych 
przykopów. Uszykowawszy się na nowo, n iep rzy ja­
ciel posunął się pow tórnie naprzód; lecz będąc zno­
wu odparty naszym ogniem, cofnął się i począł po­
suwać się na prawo ku bateryi Budiszczewa, a na 
przeciw  lew ego czoła bastyonu i bateryi Janow sk ie- 
g ° , j ą ł  się niszczenia zasiek. W ojska nasze w sko­
czyły  na przedpiersie i zasypując nieprzyjaciela g ra ­
dem kul, zm usiły go cofnąć się i zejść do wąwozu 
Dokowego, i to pod najsilniejszym ogniem karabino­
wym i kartaczowym  z bateryj Budiszczewa i Ja ­
now skiego.

W ów czas nowe kolumny Anglików usiłow ały  po 
raz 3ci zdobyć 3ci bastyon i zdo łały  ju ż  by ły  zn i-  

Francuzi szli j szczyć część zasiek naprzeciw  w ystającego kąta, 
lecz i tu  w strzym ane zostały  ogniem kartaczowym

Piechota nasza na bateryach  w Perysypie stojąca, do­
wodzona przez pułkow nika M alewskiego, celnym o -  
gniem karabinowym w ielce się przyczyniła do od­
parcia nieprzyjaciela. Podczas gdy  Anglicy nacie­
rali na bateryę B ry łk ina , kilku ludzi z ich łańcucha 
rzuciło  się na bateryę naszą na G rzybku w zniesio­
n ą , lecz pięciu z nich dosta ło  się do niewoli. Po 
5tej z rana szturm był ua w szystkich punktach od -
party. . .

Ze w szystkich bateryj angielskich i francuzkich 
kierow any b y ł na nasze werki i miasto grad  poci­
sków; na całej linii silny ogień karabinowy nie u -  
staw ał. Po południu kanonada ucichac poczęła i 
ku w ieczorow i osłab ła zupełnie. (D. n.)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  2 7go lipca. W  niedzielę odbył się w W ro­

cław iu zjazd zw iązku k o le i, n a  k tórym  znajdowali się 
członkowie D yrekcyj kolei szląskich , kolei północnćj Ce­
sarza F erdynanda , kolei wschodni ćj czyli Krakowskiej i 
w ielu innych kolei niem ieckich. Z c. k. m inisterstw a jako 
reprezen tan t kolei rządow ych zasiadał bar. Schwarzbuber. 
O negdaj w iększa część członków  tego zjazdu b y ła  w W ie­
liczce zwiedzić saliny. M iano się zatrzym ać dzień jeden 
w K rakow ie, lecz obawa cholery sk łon iła  towarzystwo do 
przenocowania w M ysłowicach.

—  O negdaj w ieczór przybył do m iasta naszego c. k . 
naczelny Jen e ra ł inżynieryi hr. Caboga i s tan ą ł w hotelu 
rossyjskim .

—  W  Sinigaglia u m arła  12go  lipca w 77 roku życia 
swego A leksandra W aw rzyna de Blescam p, wdowa po Lu- 
cyanie B onaparte, bracie Cesarza N apoleona I .

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
'v- led ffS i. Kurta, taiegmflam* * Unia 27go lipca: —  

detafiki 5-proc. 7 6 13/16. —  M etalik i 5-proc. z r .  1 8 5 3  
92 . —  M etaliki 4 ł/y p rc c e n . — .—  M etalik i 4-procent. 
81. — 5-pr, * 1 8 6 2  r. —  — . 2 ' / s -pr. 8 4 7/ ! f - —
' -pr. 1 S A  * ciągu. —  s 1 8 8 0  r. 2 5 0 , 8 0 2 . Pożyczka 
narodowa 5-proc. 82 */4. —  dto 4 J/2-proc 6 7V8- —  dto 
z r. 1 8 5 0  4-pr. 9 0Y 2 —  A ugsburg  l 2 0 3/ 4 . —  Londyn 11 
tr . 4 0 . —  Paryż 1 4 0 . —  Akcye Bankowe 9 6 2 . —  
Vkcye kol. żel. »ó łu  — Ker dyn. — . —  — Pożyczka

r. 1851 l i t  A .    B — Ost-Donau-D&mpfsoh. —
S t tb  k i r a ik o  v 'K k t z 2 7go lipca. B anka, a as. ż. 9 2 3/4 

łacą  92. —  P rask i kuran t żądają  111 p łacą 110. —  
-tubie *r. nowe żąd. 1 0 8 */2 pł. 102 3/4 . —  Cwancygiery 
•c-we ż. 1 13 płacą 1 12 */4 —  Cwancyg. stare  żąd . 113 
ił. ! 12 */4 — Tmper ż. 8 5 a/3. pł. S 5 ‘/ ą .—  D ukaty  auztr. 
•ol. żąd 2 0 “/ ,  p ł. 2 0 */4. —  2 0-franki i .  S 6 3 4 p ł. 8 5 ’/4. 
Asty zast. poi. żąd. 101 Ya płac. 101. —  L is t zast. gal. 

i. 9 4 1 4 pł. 9 3 3/a —  Obligi Indemn. ż. 70 3/4 pł. 7 0 ‘/4.
K u r a  l w o w s k i  d . 2 4  lipca. D ukat holend. 5 złr. 

t .  3 7 . —  D ukat ces. 5 złr. 4 0  kr. —  Półim peryał ros. 
9 złr. 4 4  kr. —  R ubel ros. 1 z ir. 52  kr. —  T alar p ra ­
lki 1 złr. 4 7 kr. —  Polski kuran t i pięciozłotów ka i  *»r. 
2 2 kr. K urs lint. zast. w gal. stan. Insty tucie kredy­

towym : In sty tu t k u p ił prdc* kuponów 1 0 0  po złr. 9 3
r  1 8  ot. k. —  S p rz e d a ł lOO po t i r .  9 3  kr. 4 2 .  
ław  ł  za 1 0 0  z łr. 9 3  k r. 1 2 . —  Ź « d a ł z łr . 9 3  k r . 4 8 .

ikSUH w M c A l k l i  t  dnia 2 6 lipca M etalik . 7 7 V4. 
'łow a pożyczki. 61 . —  A ki ye B anku wiedeńs. 9 6 8 .—  
Vkcye k. h i Żelazn, półn. 2 0 0 .—  Agic. od z D t t  2 5Y 2,—  
•d sre b rt 2 0 */2 . —  Oblig u wota. grant. 69 . Poży­
czka ostatnia narodowa 82 Y2.

tw u r*  W r o n ln ty w f c l  z dn. 2 6go lipca. Banknoty 
lustr. 8 3 1 Ym żąd  —  Bank. polsk. 91 d . —  L isty  zast. 
oolsk. dawne 9 0 3/4 d. now. 9 0 3/ 4 d. —  L isty  zast. pozn. 
4-proc. 102 d. —  dto. 3 Y8-proc. 94 Y 2 ż. —  Kolćj 
Krakow, góra Szląska 8 63 4 ż.

były do od - 7. przekopów  przed redutą Kamczacką i » - « J  ^  
parcia ataku. Dnia 18 czerw ca, zaledwie świtać za - na kurtyny , częścią na ostrokoły; ocholmcy * J  
czeło , gdy nieprzyjaciel poprowadził do ataku na przedzie z drabinami do szturmu. Pomimo 8 
lewa to ło w e  naszój linii obronnej, od bastyonu Nr. ognia kartaczow ego . karab inow ego, Francuzi 
1 do Peresypu ciągnącej się, sw e wojska w sz e re -  mężnie naprzód , przednia część kolu“1J  .P dra_ 
gach rozsypanych uszykowane, a przez silne ko łu- się do ro w u ; ochotnicy j ę h  s.ę przystaw.an.a 
mny i w ielkie massy dalszych rezerw  w sparte. Na bin, lecz nieustraszeni obrońcy kurtyny, wsko y
prawem  a te y d le  i w środku ataku s i t  F ra .c u ii  » ^  S ^ U t l i  W - B .U r y ,T w e m i i , ; .  ciskała k a rta c ie  n ,
na lewem skrzydle Anglicy. W ąw óz Doków służy gm bi]. kolbaJ  . ciskalj)ą dyo p0WU kamienie, p rzez k tó re  można się było zbliżyć do 3go bastyo- 
za limę, wojska F rancusk ie od Angielskich oddz Nieprzyjaciel został odnartvm rzucił drabiny i c o - |n u  i na w ąw óz Laboratoryum ; z bateryi Nikonowa
łającą. 7- opowiadań oficerów do niewoli ^ l e t y  gi? 0(lstrZ(lliwaj , P poyczdm uszykowawszy się, strzelano silnie kulami i granatam i, isz y  batalion
dowiedziano się ), źe wedle instrukcyi danych w ) usifow af dw ukrotnie jeszcze iść do szturm u k u r ty - , B ryańskiego pułku strzelców, zbiorowy batalion r e -  
skom al"kuJą<!Ym > postanowionem było  za^ d J _  jecz będąc po dwakroć odpartym cofnął się P0 - 1 z e rwowy pułków  W ołyńskiego i Mińskiego i dwi
całą wschodnią częścią Sebastopola do zatok j p  J iesznie  do swych przykopów ’ ! ro ly  Pu fku Ochockiego, ustawione na ław ach, na pra

ó , Francuz, zdobyć miel, bastyony: K o rm -; 0dpaTJ al^ZZn Korniłowa. J j o  do 3go bastyonu, kierow ały silny ogień kara -
Tr ■* 1 •   naszej binowy na kolumny praw e czoło bastyonu atakuje

Odparcie ataku na nasze baterye na Peresypie.

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

P a r y ż  25 lipca. Cesarz Jm ć w yjechał do P ire - 
neów. Powrotu obojga Cesarstw a spodziewają się 
przed środą.

B r u k s e l l a  25 lipca. J. K. Mość w raz z hrabią 
F landryi wrócili wczoraj z Anglii.

M a d r y t  23 lipca. Zapew niają, że zamęzcie In­
fantki Maryi Amelii siostry króla Franciszka z księ- 

A lbertem  Bawarskim  je s t rzeczą n i e z a w o d n ąciem ..............  j —  - - — —
-  - — j - 0 ...... -  ---------------j... Nadzwyczajny goniec z Rzymu przyw iózł memoryac

karabinowym . A takujący usiłowali także rzucić s i ę ' Stolicy Apostolskiej w przedm iocie sprzedarzy o r
na praw e czoło bastyonu, lecz zostali stanow czo 
odparci i cofnęli się do wąwozu Laboratoryum .

łudniowej

f °D o  ataku z o s tT y :^  dywizyj f r a n -  B a s t y ^ K o r n i ^ j ^ ^  (

J a n n n n  M W ojska fran'cu’skie " ^ “zd^eJone zo - 12,000, poprzedzone przez; gesty ła ń c u c h  s tr z e l- , portczas gdy sztucernicy
do 20,000. )  J oddzialv z kWrvch nierwszv ców celnych, atakow ały natarczyw ie całą linię o d - ^ ó w k ,,  gęsty  łańcuch Anglików rzu c ił się na nasze
sta ły  na dwa g łe  y, z których p itr  y dziaJu 4g o ; gjów ny oddział szed ł na bastyon K o r-.p rz ed n ie  czaty. 37eiu sztucerników  i 12tu majtków

r  ” ■ - r ! - ,ku lek  g g *  " y
oficerów angielskich m Jtue , ywa a ro oty m ają e wiadomo z rap o rtu  angielskiego nie lord Się w  d o m k ac h  i o g ro d a c h  w  w ą w o z ie  zn a jd u jąc y c  i

tych  narzędzi do R osyanie n j z a d ę - ! 3)  Jeńcy  zeznali, że podczas a taku  na bastyon nr. 2, Ogień swój a r ty le ry i .  Kolumny " ' e p n g ^ e D  e
m a tych części budynków, w J ^  d o w ó d z c a  prawego oddzia łu , jen e ra ł Meyran. ło w ały  rzucić się na baterye Bryłkina
cićj trzym ać się będą. i  1

k0 M « r " sy li«  22 lipca. S lalck  paro” !  P»cz lo w j  

należący do legii angielskiej or^aa‘z° ' \ arnuJ w  P®“

Presse di Orient mów' 0 , ”^ y , - > nyeh nadużyciach 
których sie dopuścili- *  dzie kanonierskie angiel­
skie przepłyńm y P.ze ^elbastopolem udając się do
floty c z a r n o m o r s k i e j ,  m ają one być użytemi na mo­
rzu Zgniłem luh s orsow ac ujśc ie  Donu. Armia ro -  
s y j s k a  ma byc ® dm m arszu od Erzerum . (Inne 
w i a d o m o ś c i  podane w tej depeszy są znane i da­
w n e .  F -  ^ Z , J

Mówią p ow szechn ie , iż książę Napoleon żeni się 
z księżniczką H o lste in -N o e r ,  której ojciec ma so­
bie zabroniony pow rót do krajów  korony duńskiej. 
W  tym celu ojciec narzeczonej sprzedaje wszystkie 
sw oje dobra w Szlezwiku.



4 CZAS z Soboty 2 8  Lipca 1 8 5 5 .

I ' n f  J w h a H  <m) d .  2 6 g o  d «  2 7 g o  l i p c a .
H O T E L  P O L L E R A . B eyer A leksander, K ohlerm ann 

L udw ik  budowniczy, K arrh  R ich a rd , Schaff K arol, Hoch 
G oldfried z W rocław ia. H illich  W alen ty  obywatel z sy­
nami , S tób r A dolf urzędnik, M ączkow ski Leon urzędnik, 
Capp G ustaw  urzędnik  z żoną ze Lwowa. E ich e lt F ry ­
deryk C irv sty an  d y rek to r banku  z M agdeburga. S tuhle 
F . C. kupiec z żoną, baron  B erg  Gustaw  z ż o n ą , Dace 
F ry d ery k  z Prus. J  mag inspektor kolei ż e L z n ć j, F o n a r 
K aro l inspektor kolei źelaznćj z R aciborza. S tehu lka  An­
ton i D r. mt-d. z T arnow a. Ja rasch  T eresa  w ł a ś c .  fabryki, 
baron Lipow -ki Lei n  obywatel, Za>har A nton i * W iednia. 
D ressier Jó z e f kupiec z B iały. P i w k o w s k i  Franciszek 
obyw atel z żoną z Polski. L iska F ranciszek urzędnik 
z P rag  . Krawezykiewicz Lubin  kap itan  z Cieplic. F la tiu  
H enryk  kupiec z W arszaw y. J  <cobs Ludwika z Żm igrodu.

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I. W ilhelm  W ag n e r inżynier 
z C arL ruhe. P au lin a  W '1st ze S tudgardu. Kurdwanow- 
ska M >rya ob. z córka  i wnuczką z P rag i.

H O T E L  R O S Y  JS K I . M ikołaj Pe rn ard  bo jar mołdaws. 
z C z ern io w :c F  lip  Zaleski tłuchacz praw a z W ied n iu . 
A d  da Śm ieli ik< ff córka j tn e r .,  P rak sed a  Kowaltschukofl 
tow arzyszka z W iesbaden.

H O T E L  SA SK I. Jó z e f  M ars obywc.tel z Limanowy. 
A nastizy  M e s n - r  posiadacz d ó b r z W rocław ia. Antoni 
Ł ąj ki p  >si dacz eóbr z P o lsk i.

B B 1 I B 0 W E .
rsR2) K u n d m a c h u n g  ( i . 3)

[N . 8 4 8 3 .]  W enn  die E inzahlung eines Subskripzions- 
be trages auf das N atio n a l-A n leh en  bei einer A rlebens- 
kasse vollstkndig g e l- is te t,  und wenn die A nlehenskasse 
m it d e m , zur B efri-d igung  der P a rte i erforderlichen O- 
b ligationen - B etrage  n ich t versehen i s t ,  so w ird die An­
lehenskasse auf V erlangen  de r P a rte i die V erfugung tref- 
fen , dass d ie O bligationen entw eder in  W ie n , oder in 
de r H au p tstad t desjenigen K ron landes, in dessen Gebie- 
the  d ie A nlehenskasse ih ren  S itz  h a t ,  an die P a r te i ,  
ih ren  B evollm achtigten oder an  ih ren  CessionHr erfo lg t 
w erden.

Diess w ird in Fo lgę  E rlasses des hohen k. k . F inanz- 
M inisterium s vom 7ten  v. M. Z. 8 5 2  9 F . M. h iem it zur 
allgem einen K enntniss gebracht.

K rakau  am 4 ten  Ju li 1 8 5 5 .
F ran z  G raf M ercandin ,  

k. k. Landes-Pr& sident und Chef der S teuerdirekzion.

m e ra l-R a th  und K am era lb ez irk s- V orsteher in  B ochnia] 
V ineenz F ritz .

Zu Finanz  -  Sekrełdren: D en Finanz - S ek re ta r der 
galizisehen F in a n z -L a n d e s-D ire k tio n  Johann  K ra u z ilk a , 
den F in an z-S ek n  tar der K ra k a u e r  Steuerdirekzion Adolph 
Jo rk n s c h  - K och, den F in a n z -S e k re ta r  der ga liz ise h en  F i ­
nanz-Landes-D irektion Jo se f Schenkel, den F in a n z -S e k re -  
t&r der K rakauer S teuerd irek tion  A nton T i t te l ,  den K a- 
meral-Bezirks-Kommiss&r F ran z  L ischka in P ra g  und den 
S teuer-Inspektor L udw ig Zarewicz in K rakau .

Kundmachung. ( 3 )( 8 4 6 )
[N . 1 0 ,0 1 7  ] W egen  S icherstellung der E rb au u n g  zwer 

e r Brticken Ober den D łubninbach bei Batowice w ird  am 
31 Ju li  1. J .  um 10  U h r V orm ittsgs in  de r A m tskan- 
zlei de r k. k. K reisbehórde eine óflentliche V erste igerung  
abgehalten  werden.

D er F iska lp reis d ieser BrOcken b e trag t 1 1 3 6  fl. V /4 
kr. von welchem jed e r  L iz ita tionslustige  das 1 0°/„ V a - 
ilium p r. 1 1 4  fl- bei de r V erste igerung  zu erlegen  . hat.

D ie  P lane und U iberscblage konnen vor und  wahrend 
L izitation bei der k. k. K reisbehórde eingesehen werden.

K . k. K reisbehórde.
K rakau  2 2 . Ju li 1 8 5 5 .

O bwieszczenie.
[N . 2 3 ,2 5  8.] M ag istra t głów nego m iasta K rakow a po­

daje do powszechnćj w iadom ości, że W ysoki c. k. R ząd 
krajow y rozporządzeniem  z dnia 14 lipca r. b . N. 18 ,6  9 3 
obchodzenie odpustu na  Kalwaryi p rzypadającego na W nie­
bowzięcie N . M . Panny w m iesiącu sierpniu b. r. z po­
wodu p an u ją ić j cholery w zbronił.

K raków  dnia  24  lipca  1 8 5 5  r. ( 8 5 3 - 2 - 3 )

U w i a d o m i e n i e .
G dy zaliczenie summy subskrypcyjnej na  pożyczkę na ­

rodow ą w kassie pożyezkowćj zupełnie załatw ionóm  zo­
stało i gdy kassa pożyczkowa ilością obligacyj po trze­
bnych do zaspokojenia stron  nie je s t  zao p a trzo n ą , tedy 
kassa pożyczkowa na żądanie stron  wydaje rozporządze­
n ie ,  że obligacye albo w W iedniu  albo w stolicy tego 
k raju  ko ronnego , w k tórego  obwodzie kassa pożyczkowa 
ma swoją sied z ib ę , m ogą być u iszczinem i s tro n o m , ich 
pełnom ocnikom  albo wreszcie ich  cessyonaryuszom.

Co w sku tku  obwieszczenia W ysokiego c. k. M in iste- dow;edli " " „ 'a k ie  
ryum  Finansów  na dniu 7 z. m. do L. 852  9 F . M. n i  
niejszóm  do powszechnój podaje się wiadomości.

K raków  dnia 4 lipca 1 8 5 5 .
Franciszek  h rab ia  M ercandin,  i

O głoszenie Konkursu.
[N . 2 1 2  P raes ] W ysokie M inisteryum  Finansów  w sku­

tek  obwieszczenia z dnia 11 czerwca b. r .  do L. 
widziało się spowodowanym d la  obwodu k ra ju  koronnego 
Bukowińskiego a  m ianowicie d la  Suczawskiego i R adau- 
ckiego rejonu do zam ianow ania, kw oli załatw ieniu  czyn­
ności bezpośredniego opodatkow ania, dwóch p o d in sp e k to ró w  
podatkow ych, k tórzyby do politycznych urzędów  obwodo­
wych przerzeczonych m iejsc przydzielonym i byli z pensyą 
po 7 0 0  i 6 0 0  z łr.

Do tymczasowćj obsady tych urzędów  czyli m iejsc na 
dwóch ew entualnych podinspektorów  z pensyą 6 0 0  zlf- 
niniejszóm konkurs do d. 31 lipca b. r. rozpisuje się-

U biegający s ię , m ają złożyć do prezydyum  B ukow iń­
skiego c. k. dyrekcyi podatkow ćj swoje podania w ciągu 
rzeczonego czasu należycie dowodami opatrzone z w yra­
żeniem  w ieku, służby urzędow ćj do tąd  podejm owanćj, za­
chowania się w obyczajach nieskazitelnego, z dobrym  po­
stępem  odbytych nauk praw niczo-politycznych, znajomości 
bezpośredniego urzędu podatkow ego, świadom ości niem iec- 
kićj i rum uńskićj mowy z dołożeniem  czy i w jak im  sto­
pniu odnośnie do przopiaanćj służby państw a z urzędam i 
finansowymi albo  politycznym i są zpowinowaceni albo 
zbliżeni.

W yjątkow o m ogą też tacy  ub iegający się być uw zglę­
d n ien i, k tó rzy  acz nie odbyli nauk praw nopolitycznych, 

wprawy w bezpośrednim  urzędzie podat- 
; kowym przez w ieloletnią służbę przy zawodzie tego imie- 
jn ia ,  albo co się w rozporządzeniu przy operacyach ka ta ­
stralnych odznaczyli w każdym  jed n ak  razie szczególny

, w zgląd będzie m iany na ty ch , co z dobrym  sk u tk ie m  
c. k. P rezy d en t krajow y i naczelnik D yrekcyi p o d a tk . ' odbyli nauk; prawn0r>olityczne.

k. D y re k c y i podatkow ćj d la  Bukowiny.
(8 3 3  -3 )Kundmachung.

( 1 - 3 )

i Z  prezydyum
Czerniowce d. 2 4 czerwca 1 8 5 5 .

D as hohe k . k. F inanz-M m isterium  h a t zu Fo lgę  D e-  -
k re tes vom 1 5ten  Ju li 1. J .  bei der m it 31 . Ju li  1. J . ( 8 5 5 )  C. K. SĄD POKOJU
in  W irksam keit tretenden  F inanz-L andes-D irektion  in K ra- Okręgu I I I .  Mogilskiego.
kau  zur H ilfsam ter-D ,rek tor den S ek re ta r de r G rossw ar- [V . 1 2 1 .] Stosownie do art. 52 ust. o włość, usamo- 
deiner Fm anz-L andee-D irektions-A btheilung P au l Schiroky wolnionych i n a  zasadzie a rt. 12 ust. hip. z r . 18 4 4  
und zu H ilfs& mter-Adjunkten die Kanzlei-O ffiziale Johann  wzywa m ających prawo do spadku po niegdy Stanisław ie 
Gumowski, und A nton P od iw in ; zum  Oekonomats-Y e r- T rynce  w łościaninie ze wsi D ąbia  pod poz. 2 0  T abelli 
w aiter den S teuer-E innehm er R udolph  W in te r und  zum zapisanego składającego s i ę , aby z praw am i swemi do 
K ontro llo r des O ekonom ates den Am ts-Offizial P e te r  Leo spadku teg o  w przeciągu m iesięcy trzech zgłosili się, po
von B y lina  ernannt.

K rak au  am  2 3 Ju li 18 5 5 ( 8 5 8 )

' £ •Kundmachun
[N . 1 6 4  ] Das hohe k. k. F inanz-M inisterm m  ha t zu 

Fo lgę E rlasses vom 14 J u l i  1* J* d ie S te lle  des F inanz- 
w ach-O erin8pectors bei de r k. k . F inanzlandes-D irek tion  
in K rakau dem galizisehen k. k. Fin& nzw ach-Ober-Kotn- 
m issar Alois A dam etz verliehen.

K rakau  am 2 5 ten  Ju li  1 8 5 5 . ( 8 5 9 )

(856) Kundmaćliung.
[N . 153  S t. D- B )  Seine k. k . Apostolische M ajesta t 

haben m it A llerbóchster E ntschliessung vom 1 5. Ju li 1. J . 
den ersten  O berfinanzrath  <lsr F inanz - Landes - D irekzien  
in  Ag am Jo b an n  v. R osenberg zum M inisteria lra the  und 
F inanz-L andes-D irek tor, dann den O berfinanzrath in L em ­
b erg  Ignaz  K unz zum e rsten  O h e r f in a n ^ ^ g  be; der k 
k . F in a n z -L an d e s-D irek z io n  fór K rakau und da8 w estli- 
che G alizien a lle rgnad igst zu  e rn en n en , un ,; d ;e j j eia s . 
sung des O berfinanzrathes der k- k. Steuerdirekzion in 
K rakau  F erd inand  Seeling R itte r  voń Saulenfid, Jn  g le;_ 
cher E igenschaft bei der gedach ten  F in anZ"Landea_Direk- 
zion zu genebm ig n  geruht.

K rak au  am  2 5 . Ju li 1 8 5 5 .

(857) Kundmachung. O)
D as hohe k. k . F inai z -M in is te riu m  hat im  Status der

k. k. F in a n z -L an d e s-D ire k tio n  zu C racau zu  F o lg ę  D e-
kre tes \o m  1 1 . Ju li  1. J- Z. W s ą 8 e rn an n t:

Zu linanzrathen: D er Fm anz-R ath  de r k. k. Steu­
erd irek tion  in C racau C arl D is tle r , den F in an z-R a th  der 
galiz. F inanzlandesdirektion  E d u ard  P ie tsch , den k. k.
K a m e ra l-R a th  und V orsteher de r K am m eralbezirks-V er- 
w altung in S anok , Jo se f Z ach istal und den k. k. Kam-

upływ ie bowiem oznaczonego term inu  pom ieniony spadek 
zgłaszającem u się W incentem u Sawickiemu jak o  nabywcy 
praw  do takow ego od jedynego  spadkobiercy Ja n a  T rynki, 
w całości przyznanym  zostanie.

K raków  dnia 2 5 czerwca 1 8 5 5  r.
X . A. W olniewicz. —  W . K orczyński.

I »  s  e  r  a  t  y,

STANISŁAW WĘŻYK
dziedzic wielu włości 

bak. a> fjaficy-ó au.ibty.acki.ej ja k o  i SJCtófe.ilaue, (CoPókieiu.

były radzca obyw atelski województwa krakow skie­
go, sędzia pokoju powiatu jędrzejow sk iego , syn­

dyk zgromadzenia 00. Reformatów w Pińczowie

przeżywszy la t 7 7 w sku tek  zadaw nionej a  w końcu 
dokuczliwćj choroby w dniu 2 6 b . m. opatrzony śś. 
Sakram entam i przeniósł się do w ieczności, z nieutu­
lonym żalem  pozostałój żony i dzieci jak o  i licznego 

grona przy jació ł i znajomych.

Wyprowadzenie zw łok wprost na Smętarz 
nastąpi w  dniu 28 b. m. o godzinie 5tej a 
w d. 30 odbęazie się żałobne nabożeństwo 
w kościele ś. Marka przy ulicy Sław kow ­
skiej, na które pozostałe rodzeństwo ma 
honor zaprosić pobożną Publiczność.

P O D P I S A N A
REPREZENTACYA DLA GALICYI

c. k. uprzyw. tryesteńskiej 

• w w : e
zabezpiecza równie jak w zeszłym  roku

SZKODY I i  ZIEMIOPŁODACH
p r w e z

€ 4 w yrządzone,
bezpośrednio w biórze przy ulicy pojezuickiej, naprzeciw hotelu angielskiego  

pod L. I75V 4 lub też przez swych AJEN TÓ W  na prowincyi

NA PODSTAWIE WŁASNEGO FUNDUSZU TOWARZYSTWA,
to j e s t  w ypłacając zabezpieczonemu całkow itą  szkodę zabezpieczoną.

T aż sam a K ep rezen ta cy a  jako też  jć j A je n c i* )  na prowincyi udzielają  ż ą d a ją c y m  za b e z p ie c z en ia
potrzebne w yjaśnienia i b lankiety do p id a ń  bezpłatn ie.

N a  listowne podania S z a n o w n y c h  s tr o n  odpowiada R ep r: zeiltaeya oznajm ieniem  p rem ii, za k tó rćj 
przesianiem  pi d jćj powyźćj w yrażoną adresą  udziela się zabezpieczenie od najbliższćj 1 2 tćj godziny południow ćj po 
o d eb ra n iu  przesłane) premii.

Listow ne podania zaw ierać m ają najprzód odpowiedź na następujące pytania  w ogólności:
1) N azw ę m iejsca, to  je s t  m iasta , m iasteczka lub w si;
2 )  Ja k  dawno zabezpieczenie żądający w m iejscu zam ieszk a ły ;
3) D o k ła d n e  o z n a jm ie n ie ,  ja k  często w okręgu tego m iejsca gradobicia się w ydarzały, a  przynajm nićj, ja k  

często w upłynionych oślli i l l  Litach;
4 )  Czyli zabezpieczenie żądający  Sam w tćm że m iejscu przez gradobicie szkodę poniósł;
5 ) Czyli teraz m ające się zabezpieczyć ziem iopłody nie zostały ju ż  g radobiciem , m rozami lub innym sposobem 

uszkodzone.
Co do kaw ałka pól w szczególności:

1 ) N azw ę kaw ałka pola, na  którćm  zabezpieczyć się m ający ga tunek  ziem iopłodu, o ile ta  nazwa znana jes t za­
m ieszkałym  w miejscu, i opis g ran ic  tego  pola tak , ażeby n iezachodziła żadna wątpliwość co do innych pól lub 
kaw ałków ; m ały p lanik  piórem  pojedynczo zrobiony, może najlepićj zastąpić opis wiele czasu zabierajający.

2 )  Ilość  m orgów i korcy wysiewu z oznaczeniem  gatunku  ziem iopłodu.
3 )  W arto ść  pieniężną spodziew anego zb ioru  w monecie konwencyjnćj i w liczbach kończących się na  nulę.

W e Lwowie w kw ietniu 1 8 5 5  roku.

ls z y  Sekretarz: 2gi Sekretarz:
Łeon Ostrowski. K on stan ty Wodecki.

Spis Ajentów c. k. Tryesteńskiej Azientła Assicuratrice w  Galicyi:
M enczer 

Iz rae l K orngold 
Jó z e f  C iepliński 
J .  K osterkiew icza spadkob. 
K onstan ty  Ś lebarski 
S zym on Szlesinger 
K luk de K luczycki 
F ranciszek  M ajew ski 
W incenty Praczyński 
M ichał F isch ler 
Sorger
Salam on M ark 
Franciszek G abrieli 
S tanisław  N iedzielsk i 
Stanisław  Biliński 
Anzelm  K rajew ski 
Sam uel H orsitzer 
H ersch  G rabscheid 
Jan  Sperlich 
M aciej U ngar 
Jęd rze j F ig u ra  
B oruch F euerstein  
W alery  Ł oziński 
Antoni Rewakowicz 
Jo e l E hrlich  
Osias M intz 
Efroim  Z udek 
Jęd rze j M orawetz 
K arol Polityński 
M ichał Czyr. iański 
H ieronim  L atinek  
Ju lian  Alexiewiez 
Stanisław  W arzeszkiewicz 

ą to rek
A. J . Łukowski 
M ichał G oldenberg 
L azar Ludm erer

W B aligrodzie Pan Feliks Cząstecki W M ielnicy P an
w B ełzie V J a n  M aciejowski r> N iepołom icach 35

55 B iałe n K onstanty  Laszkiewicz 99 Nowym  T arg u 93

Y) B óbrce » Sam uel Blum enfeld 55 Nowym Sączu
55

55 Bochni 33 Gustaw  N ahow ski 55 Oświęcimie
55

n Bolechowie 7 ) I z ra e l  H a u p tm a n n 95 P o d g ó rz u 95

r> Bołszowcach 59 F ra n c isz e k  Z ie m iań sk i 33 P o d b a jcach 95

•n B r o d a c h 33 M ojżesz Franzos
55 Podchąjczykach 95

D Brzeżanach 95 E dw ard H ełczyński 95 Przem yślu 19

55 B rzostku 95 F eliks B illikiew icz 95 Przem yślanach 95

55 B ursztynie 95 M ojżesz H am m er
15 R aw ie 93

55 Chodorowie 95 A dam  M iączyński
55 R ohatynie 93

55 Chyro wie 33 M ichał M oraw ski
55 Rozwadowie 95

Y) Czerniowcach
55 A braham  Ja p k e 55 R udkach 19

r> Czortkowie 99 N atan  Rosenzw eig
55 Rym anow ie 95

55 D  nibicy 33 W ojciech M fihlrad
35 R zeszowie 93

n D ib ro m ilu 33 J ó z e f  M a cze jk a
55 Dolinie 55 Elinsz G ottesm ann 55 95

Sam borze
99

55
D rohobyczy

55 M ojżesz Kunke. 55

Sanoku
.95

V D unajow ie 55
W alery  W olski

55 Sądowćj W iszni
55

5? G orlicach 55
B eri L euehtag 33 Serecie

55 G ródku 55
Franciszek H errm ann 33 S k ale

55

W G rzym ałowie 95 J ó z e f  B auer 55 Smolnicy
55

55 Jarosław iu P P . b racia  Juśkiewicze. 55
Sokalu 99

V) Ja ś le Pan Sebald F reund 95 Stanisławow ie 55

55 Jaw orow ie
» J . P. R iedel 99 Stryju 5)

w K ałuszu Isaak  F a lk 95 Sw irzu 55

w K entach
M F ranciszek  W underer

55 T arnopolu 95

55
Kołom yi

» Surach E hrlich 95 T arnow ie 99

55
K om arnie A leksander E m perl 1) T urce 99

55 Kopeczyńcach L eib  B randes 35 35

55
K rakow ie W ładysław  T okarsk i

99 U strzykach 99

r> Krystyam polu » J. N . Lów enherz
55 W adowicach

•n Krzywczy Szczepan P azirsk i
99 Wrieliczce Pani

V L isku W R o b ert B arański
35 Zatorze Pan

V Lubaczow ie n F ranciszek  W aw rausch Ż ółkw i
r> Lutow iskach » Jan  Spolski

5? Żuraw nie 33

33 M anasterzyskach w W acław  O ppenauer (4 2 3 -9

W handlu towarów bławatnych Subiekt zegarmistrzowski
ANTONIEGO W0JCZYNSXIEG0 j gruntow nie uzdatniony do robó t cylindrowych i kotwico-

(2  7 9) W  K R A K O W IE  ( 8 - 2 4 ) j WyCh’ P0.siadąiący?°. tf?°_ :k ?” p letne u rz śd * (n ie , może
utrzym yw ane są zaszczytnie znane ręcznego wyrobu

konopne płótna webowe i kopowe, sto­
łow a bielizna i chustki płócienne

ZSL k tó re  w imieniu fabryki za pewność i trw ałość  pod 
odpowiedz,aluością zaręczając, sprzedawanem i są w cenach 
wyższych, stósunkowo do cen tcgoczesnych, rozpowszech- 
nio!1ych sztucznych i tańszych wyrobów płóciennych.

^ W J I l k a  Czy3tś) ang>elskićj rasy , je s t  do sprze­
dania na  Zwierzyńcu za ro g a tk ą  w do- 

m u pod L. 51 . ( 8 4 2 - 2 - 3 )

zaraz m iejsce dostać u podpisanego. A Friedlein.

U h rm ach er-G eh u lfe
der g u t eingerich tet is t auf C ilinder.  und A n k er-A rbeit, 
und so lche  grńndhch  erle rn t hat, kann sogleich C ondition 
bekommen. K rakau  am 20 Ju li  185  5.

(826- 3)_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  A. Friedlein.

i&Ofllft przy ulicy Szewskiej,
odpowie ni p iocen t przynoszący, je s t  z wolnćj ręk i do sprze- 
dam a, bliższa wiadomość tamźe% Jod L  8 4 1 .J ( 8 2 5 _P2_3j

S P O S T R Z E Ż E N IA  M E T E O R O L O G IC Z N E .

Antoni Ktobukowtki Redaktor odpowiedzialny.
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w Drukarni Czasu. Czapliński Antoni rz^dzca drukarni.


